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Podiecie prac Sejmu 


Kraków, 18 kwietnia. 

Dziś rozpoczyna po ferjach świątecznych 
obrady komisja budżetowa Sejmu. Ze względu 
na to, że budżet jest najwaźniejszą — a do- 
tychczas 1 Jedyną — sprawą, którą Sejm w 
początkach swej kadencji ma się zająć, do ob- 
rad komisji budżetowej przywiązują ogólnie 
wielką wagę. 

Przy tycl obradach już w komisji zarysuje 
się wyraźnie stosunek między Sejmem a Rzą- 
dem. Będzie do tego kilka okazyj, a najważ- 
niejszą będzie budżet ministerstwa spraw woj- 
skawych, nad którym obradować się będzie w 
obecności ministra spraw wolskowych mar- 
szałka Piłsudskiego. Tu, bodaj w dyskusji, po- 
słowie imieniem swych stronnictw złożą za- 

ewne deklaracje, z których będzie można wy- 
ciągnąć wnioski ca do ich ustosunkowania się 
do rządu. 

Nie przypuszczamy, aby na tle budżetu czy 
poszczególnych jega działów przyszła do de- 
cydującego postanowienia w znaczeniu do- 
datniem., t i. współpracy, czy ujemnem, t. |. 
rozejścia się dróg między Sejinem a Rządem. 
Pasłowle mają skłonność traktować wydatki 
państwa jako rzecz niepolityczną, nie uchyla- 
jąc się oczywiście od danla wyrazu swym pro- 
gramowym zapatrywaniom. Wyjaśnienie sto- 
sunku przychylnego względnie opozycyjnego 
wobec rządu będzie rzeczą głosowanła na ple- 
num, a do tego dużo jeszcze czasu. 

Cały układ stosunków obecnych prze jednak 
do jakiegoś rozstrzygnięcia Rząd dotychczas 
nie wyszedł z rezerwy; nie oświadczył auto- 
ryiatywnie (gdyż głosy rzekomych jego orga- 
nów me wchodzą w rachubę) czy, w jakiej 
rozciągłości, na jaklch warunkach chce z Sej- 
mem współpracować. Może być prawdą albo 
1 nieprawdą, że Rząd nie uważa obrad nad 
budżetem za stosowną okazję do razmówienia 
się z Sejmem. ileże sam fakt zwołania Sejmu 
d jego przystąpienia da normalnej pracy wska- 
zuje, że Rządowi na gładkim toku obrad bud- 
żetowych zależy. Baialja zasadnicza maże się 
rozegrać przy innej okazji, a jako taką wy- 
mieniają wystąpienie Rządu z żądaniem dal- 
szych pełnomocnictw do wydawania dekre- 
tów z mocą ustaw. 

Z tej strony, która uważa się za powołaną 
do przemawiania imieniem Rządu. twierdzą, 
że rząd musi te pełnomocnictwa otrzymać, po- 
mieważ sejmowa maszyna ustawodawcza pra- 
cuje pomału i ciężko, a tymczasem wiele dzie- 
dzin życia państwowego wymaga prędkiego 
uporządkowania, to zaś da się osiągnąć tylko 
na drodze dekretowania. Ci, którzy w ten spo- 
sób argumentują, zapominają, a raczej nie chcą 
widzieć, jaka jest różnica między Sejmem o- 
becnym a jego poprzednikiem, między stosun- 
kami, jakie wyrobiły się w ciągu dwułecia od 
wypadków w maju 1926. Wtedy Seim był w 
Swej większości endecko-piastowo-chadeckiej 
złamany, mniejszość zaś rohbotniczo-chłopska 
popierała twórcę przewrotu majowego i achot- 
nie dała mu pełnomocnictwa w nadziei, że 
zrobi z nich użytek w sposób odpowiadający 
demokratycznemu założeniu głosujących za 
niemi. 

Dziś, po dwóch latach, mamy inny Sejm i | 


— doświadczenia W nowym Sejmie te stron- 
nictwa, które poparły twórcę przewrotu, są 
silniejsze niż w poprzednim, a urosły w siłę, 
mimo że wyzwoliły się z hypnozy majowej i 
w konsekwencji pociągnięć rządu przeszły 
wobec niego do opozycji. Od tych stronnictw 
rząd nie może spodziewać się otrzyrnania sze- 
rokich pełnomocnictw: wątpić też można, czy 
szczątki byłej większości nie wyzbyły się je- 
Szcze strachu, któremu uległy po maju 1926. 
Pozostaje jako bezwarunkowa zwolenniczka 
pełnomocnictw „jedynka*, a ta cyfrowo jest 
zbyt mała, aby z Sejmu zrobić skrzynkę 
pocztową, do której rząd w termimie 14-dnio- 
wym wsypuje parę setek czy tuzinów dekre- 
tów z pozwoleniem odrzucenia jch — bez skut- 
ków prawnych. 

Pod znakiem tedy niepewności zbiera się 
komisja budżetowa, a w następstwie plenum 


Maszyny do rachowania „ODHNER“ 


| fenee į fi Kraków, Starowiślna 1, Tel. 2190 
(NAC) uldi | (liwia nl. Kopermika 5, Tel 502 
Sejmu. A niepewność ła wychodzi raczej ze 
strony rządu, który widocznie uważa, że mil- 
czenie jest najsilniejszą jego stroną i dlatego 
nie oświadcza się, czy wogóle chce i jak ro- 
zumie współpracę z Sejmem. Wywołuje to 
niepewność w życiu politycznem, staje na 
przeszkodzie skonsolidowaniu się stosunków, 
nie pozostaje też bez wpływu na stosunki gos- 
podarcze, co do których panuje jaskrawa roz- 
bieżność między optymizmem rządu a pesy- 
mizmem mas uzasadnionym faktami z życia 
codziennega. 

Może w dniu wznowienia prac sejmowych 
Sytuacja się wyjaśni i będziemy wiedzieli ja- 
sno: z Sejmem czy przeciw Sejmowi, utrzy- 
manie demokracji, czy pozbycie się i jej pozo- 
rów. 


Po Radzie Naczelnej PPS 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Warszawa, 16 kwietnia. 

(c) Przedstawiciel redakcji „Naprzodu“ uzy- 
skał kilka ciekawych rozmów na temat Świeżo 
ukończonych obrad Rady Naczelnej PPS. 

TOW. POSEŁ DR DIAMAND 
wybrany dzisiaj prezesem Rady Naczelnej, po- 
wledział nam: 

Zmienione stosunki w naszem życiu publicznem 
znalazły wyraz bardzo pomyślnie w obradach 
Rady Naczelnei. Dawno już nie mieliśmy zebra- 
nia partyjnego na którem panawalaby taka zgo- 
dność zapatrywań, jak podczas dzisiejszych ab- 
rad Rady Naczelnej. Opinie Rady w sprawie tak- 
tyki partyjnej, szczególnie co do stosunku do rzą- 
dn, były zawsze podzielone i różnica zdań zna- 
chodziła często wyraz bardzo namiętny. Teraz, 
wydaje mi się — lest opłuja ogólna, że inna tak- 
tyka iak stanowcza opozycja, dzlęki stanowisku 
rządu stała sią nlemożllwa. Bieg rzeczy jest zu- 
pełnie konsekwentny. Pominąwszy jakieś przesa- 
dne opinie, trzeba bylo przecież zrozumieć, że 
rząd stojący na stanowisku solidaryzmu społecz- 
nego nie będzie sie ubiegał o współpracę stron- 
nictwa walki klasowei. Przeświadczenie ta stało 
się ozólnem. Nie wiem jak się zachowa rząd, ma- 
jacy mniejszość w Sejmie. Jeżeli chce Polsce za- 


chować system parlamentarny, to dojdzie do 
przeświadczenia, że nad stronnictwem. które 
przez wybory znalazło najsilniejsze poparcie 


ludności, rządzić parlamentarnie, konstytucyinie, 
me można. 

TOW. SENATOR STANISŁAW POSNER 
oświadcza krótko: 

-— Wyniki obrad Rady Naczelnej są bardzo do- 
bre. Uchwalona rezolucja jest wyraźna ; ścisła. 

TOW. POSEŁ NIEDZIAŁKOWSKI 
mówi: 

— Rada Naczelna wykazała rzecz jedną. naj- 
bardziej dła nas istotną: prawdziwą ł rzetelną, 
zupełną jednolitość partii we wszystkich spra- 
wach polityki socjalistycznej w Polsce. Możemy 
teraz z całym spokojem patrzeć w przyszłość. 


TOW. PREZES DR ZYGMUNT MAREK 


ł 
stwierdza: 


— Rada Naczelna stanęła na wysokości zada- 
nia, wykazała zupełuą jednolitość partil w ocenie 
stosunków politycznych. Nie odezwal się ani je- 
den glos za zmianą dotychczasowej polityki i za 
ewentuałnem popieraniem rządu. Większa część 
obrad i dyskusja poświęcona była ustosunkowa= 
niu się partji do problemu rolnego, który na pod- 
stawie uchwał i inicjatyw poruszonych w dysku- 
sli, znajdzie w najbliższym czasie wyraz w po- 
zytywnycii wnioskach klubu naszego w Sejmie. 


TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 


oświadcza w rozmowie: 

— Po raz pierwszy w ostatnich latac posie- 
dzenia Rady Naczelnej nie były walką polityczną 
między laklemikolwiek ugrupowaniami politycz- 
nemi wewnatrz nartil. Cala Rada Naczelna zied- 
noczyła się na rezolucji bardzo wyraźnie zazna- 
czającej opozycyjne stanowisko partii, oraz reak- 
cyiną treść tych ugrupowań, które są składowemi 
częściami „jedynki“. Fakt zgłoszenia się grupy 
Drobnera do PPS., aczkołwiek ta grupa jest bar- 
dzo mało liczna i pozbawiona politycznego zna- 
czenia, będzie miał pewne znaczenie moralne. 
gdyż wykazuje, iż nie istnieje polityczne stano- 
wisko pośrednie między socjalizmem a komuni- 
zmem. 

W ostatnich tygodniach były kolportowane po- 
głoski o mających nastąpić conajmniej wielkich 
starciach, jeżeli nie zgoła rozlamach, na tej Ra- 
dzie Naczelnej i niewątpliwie istnieją w państwie 
czynniki, które bardzo uważnie nadsłuchiwały 
ech Rady Naczelnej. Wszystkie te czynniki, 
gdziekolwiek się znajdawały, jeszcze raz | to bar- 
dza przykra się zawiodą, gdyż wybory i takt 
wzmocnienia sił PPS w Sejmie nietylko nie 
osłabiły wewnętrznej spoistości partii, lecz od- 
wrołiie, tak ja wzmocniły, że jak wspom- 
nieliśmy na wstęple, Rada Naczelna zajęla się 
prawie wyłącznie kwestją organizacyjne] rozbu- 
dowy partji I rzeczową analizą polityczną — i nie 
ulawniła żadnych starć wewnętrznych. 


Pamietaj rebotniku, abyś 
dzień 1 Maja świecił! 
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Marszałek Daszyński o znaczeniu 
oświaty robotniczej 


(Telejonerm od korespondenta „Naprzoau”) 
Warszawa, 17 kwietnia. 

W ubiegłą niedzielę odhył się w Warszawie w 
Domu Kolejarzy uroczysty wleczorek artystycz- 
ny, zorganizowany przez Towarzystwo Uniwer- 
sytetu Robotniczego i Wydział Oświatowy ZZK. 

Na wieczorek przybył mmister nśwłaty dr 
Dobrucki i pracy dr. Jurklewicz. Do zeromadzo- 
nych przemówił. witany owacyinie. marszałek 
Scjmu, tow. Daszyński. 


PRZEMÓWIENIE TÓW. DASZYŃSKIEGO. 


Od owych bajecznych czasów, gdy Promete- 
usz wykradł bogom ogień. by go dać fudziam „by 
ich w ludzi z pólzwierząt przerobić, ludzkość 
wytęża swe siły w pracy nad oświatą, nad utrzy- 
maniem i rozpłomienieniem tego boskiego znicza 
w piersi człowieka. 

Był czas, który nazwano okresem oświecenia, 
okresem encyklopedystów i rewolucji, kiedy o- 
świacie przypisywana moc przeistoczenia świata. 
kiedy przypisywano ie] czarodzicjskte wprost 
znaczenie. Ale to nie przeszkodziło, by w tym 
samym czasie nie istniał oświecony absol"tyzm, 
nie istniał ucisk. Później przyszedł wiek XIX, 
okres, gdy oświata stala się niejako dopelnieniem 
Tuchu gospodarczo-spolecznego. stała się wlas- 
nością pomocniczą dla dokonywania reform spo- 
łecznych. Wojna światowa, która zalargala ca- 
łem dawnem życiem, ta wojna, która tyle znl- 
szczyła, tyle zbudowala stała silę punktem 
wyjścia dla robotniczej oświaty. Dziś oświata 
jest pelnouprawnionym, równorzędnym czynni- 
kiem w wyzwoleńczej walce proletariatu. 

Wolność polityczna i ośmiogodzinny dzień 
pracy stały się materialnemi podstawami oswiaty 
w Polsce. W chwili, gdy clemne siły sprzysięga- 
ty się na mord na osobie pierwszego prezydenta 
Rzplitej — w 1922 roku — powstało Tow. Uni- 
wersytetu Robotniczego. 

Dziś w piątym roku swego Istnienia liczy TUR. 
wiele tysięcy członków I jest na pełnej drodze 
rozwoju. Widzimy już jednak dzisiaj, że nie dosyć 
łest działać intelektualnie, że trzeba sięgnąć do 
głębi i przetworzyć duszę ludzką. | oto z tych 
pobudek oddziaływania na umysl i serce powsta- 
ła placówka, a celem Jej jest dopuścić do tej sali 
najuboższych. W domu tym, w dzielnicy przed- 
miejskiej, przez nędzę warszawską zamieszkałej 
jest ta sala, gdzie chcemy dać masom teatr. dać 
im muzykę, dać mu nawet opere, dać mu znajo- 


Spór o Akademię literatury 


WYWIAD Z REDAKTOREM „ZWROTNICY“ 
TADEUSZEM PEIPEREM 
rdze 

Wobec coraz glośnlejszego spori © 
postać, jaką ma przybrać Instytucja. 
której zadaniem byłaby opieka nad lite- 
ratura. zwróciliśmy się pe informacje do 
p. Tadensza Peipera, który za pobytu 
swego w Warszawie brał mlział w pra- 
cach antyakademickiega odłamu Iitera- 
tów. 

— Chetnie — mówił antor „A“ — korzystam ze 
sposobności przelania w opije kilku mformacyą o 
sprawie, która już choćhy ze względu na koszt 
sbołeczny z iej realizacją związany, Interesuje ca- 
łe społeczeństwo, a nie tylko literatów. Wpraw- 
dzie na jednem z zebrań Kaden-Bandrowski wy- 
razil życzenie, by o Akademii nle mówiła „niica”, 
jednakże niezależnie od tego, jaki sans włożył w 
swe powiedzenie ów pisarz, w którego demokra- 
tyzm pragnę nie wątpić, trudno mi zrozumieć. dla- 
czego nlca, tak czy inaczej rozumiana, miałaby 
nie mówić o Akademii, której utworzenie uza- 
sadnia się między innemi potrzebą rozprzestrze- 
nienia literatury na jaknajszersze warstwy. 

— Jaki był początek starań o ntworzenie Aka- 
demii? 

— Otóż to. Początkiem byly ciemmości. Niki do- 
kładnie nie wie, skąd wyszła Inicjatywa. Wszyst- 
ka czyniły jakieś dłonie, ale nikt nie wie, do czy- 
ich one ramion należały. Dopiero, kiedy rozeszła 
ślę wiadomość, że z budżetu państwowego skre- 
ślona sume. przeznaczoną na Akademię, ci, którzy 
dotąd działał niewidzialne, zdecydowali się na 
widzialność | zwolali zgromadzenie ogdlno-literac- 
ke, od którego pragnęli uzyskać rezolucję, „pro- 
szącą" o utyorzenie Akadomii. — Ta wyjście na 
światło, dokonane dopiero pod przymusem fak- 


mość ziemi ojczystej 1 ojczystego folkloro. Chce- 

| my bawiąc, nauczać! Pozostajemy w ramach. w 
których danem jest pracować, praca ta obejmu- 
dac prołetarjat, obejmuje przecież * ludności sto- 
licy. 


Chcemy dać wyraz naszej czcł dla oświaty 1 
wszelkiemi siłami do jej rozszerzenia w państwie 
dążyć. 

Oby los dla tych naszych zamierzeń | dla tej 
sall był życzliwy] 

Po przemówieniu tow. marsz. Daszyńskiego, 
tow. Marysia Mieszkowska wśród burzliwych o- 
klasków wręczyła tow. Daszyńskiemu piękną wią- 
zankę kwiatów. 

Po przemówieniu tow. Daszyńskiego nastapi- 
ła część artystyczna. 


Kurczenie sięnaszego rozwoju 
gospodarczego 


Mimo naflepszej chęci mimo zupełnie rzeczo- 
wego ustosunkowania się do poczynań rządu w 
dziedzinie gospodarczej, mimo uznania powagi 
rzeczoznawców swoich | obcych — mimo wszy- 
stko nie możemy podzielać przekonania. że na- 
sze stosunki gospodarcze polepszają slę. Na czem 
właściwle ma polegać ta poprawa? Bilans ham- 
dlowy nietylka w dalszym ciągu jest blerny, ale 
ta bierność z miesiąca iasłąc rośnie ! za ma- 
rzec prawdopodobnie osiągnie 100 milionów zł. 
W konsekwencji tego kurczy śle zapas obcych 
walut w Banku Polskim, które wedle ogłoszone- 
ga ostatnio wykazu w ciągu pierwszych 10 dni 
kwietnia zmniejszyły słę o 14.7 milionów zł. W 
dalszem następstwie zmunłejszenia pokrycia kur- 
czy się obieg banknotów, który w powyższej de- 
kadzie zmniejszył się o 21.9 milkbnów zł. (łącznie 
z natychmiast platnemi zobowiązaniami). 

Wszystkie te trzy objawy: rosnący deficyt 
handlawy, odpływ obcych walut, zmniejszenie 
Się abiegu banknotów, nie mogą być zallczone do 
rzędu plusów gospodarczych, przeciwnie, są do- 
wodem, że w naszej polityce gospodarczej jest 
wiele słabych punkłów, na które rząd dotychczas 
nie znalazł rady. A może powiedzą. że tym nie- 
pomyślnym objawom należy przeciwstawić po- 
myślne, mianowicie wzrost dochodów padstwo- 
wych? Istotnie pad tym względem nie można się 
| uskarżać: dochody rosna jak na drożdżach. We- 
dle wykazu za marzec dochody w surnie 243 milja- 
ny były a 60 milionów wyższe niż w marcu 192% 
r. Z jakich jednak źródeł płynie ta nadwyżka? Da- 
mlny tj. podatki w tej zwyżce mają udział w wy- 
 sokości 33 miljorów, monopole zaś 22 millony zł. 

Innem' słow. przeszła łedna trzecla część 
| (22:60) nadwyżki dochodów płynie ze spirylusu 

i tytoniu. Czy zwiększona konsumcia tych „arty- 
, kułów* może być uważana za dowód wzmożenia 
i się dobrobytu ludności, za dowód polepszenia się 


| tów, zaatakował gwaKownie Aleksander Wat, kió- 
rego wystąpieniu tak brzydka przedstawionemi 
w .Ołosie Prawdy" przez J. M. Wielopołską, nie 
odbiera slusznośc! użycie kilku zwrotów — wpra- 
wdzie nieparlamenizrnych, lecz može sejmowych. 

— Jak ustosunkawała się da sprawy Akademii 
zgromadzenie ogólno-literackie? 

— wego czeru większość była za Akade- 
ma, ale to ustasunkowanie nie może uchodzić* za 
astateczne. Wiele oznak wskazywało na to, Że 
wielka część zwolermików Akademii ulega mylne- 
mu wyobrażeniu, że rząd da pieniądze na Akade- 
mle alho wcale ich nie da! Propagarorowie Aka- 
dem!! rozdmuchiwajł tę pomyłkę. Emil Breer do- 
wodził, że Akademia potrzebna iest marszalkowi 
Pilsudskiemu dla celów peolilycznych 1 wystąpił 
nawet z twierdzeniem. że jest ona koniecznością 
państwową. Ponieważ trudno było w to rwierzyć, 
postawilem wniosek, by zgromadzenie wybrało 
delegację, która miałaby sprawdzić. czy dla rządu 
gotowość powiększenia budżetu Iterackiego lą- 
Czy się nierozerwalnie z ideą Akademii. Do gła- 
sowanla nie przyszło, bo inlcjatorowie zgromadze- 
nia zdekowpletawali je, widząc że uzyskać mogą 
większość lościewa kompromiiującą. 

— Czy w inny sposób nie możnaby poznać sta- 
nowiska rządu w tej sprawie? 

— Owszem, i onozycjaniści użyfi mego sposo- 
bu. W ich imieniu udał się Irzykowski do depar- 
lamentu Kultury | Sztuki, gdzie otrzymal odpo- 
wiedź. Że minister oświaty nigdy ule powiedział 
nie, z czego mozłuhy wynikać. że Istnieje dla nie- 
za nlerozerwainość między zwlekszeniem budże- 
tu Htoracklego a Akademia. 

— Co na to opozycja? 

— Opozycja przeszła natychmiast de opracu- 
wana projektu Innej instytucj] literackiej. Projekt 
nasz ukazał sie w „Robotniku”. Wymioniwszy ten 
dziennik. weziami bliskiego rodzeństwa zlaczony 
z „Naprzodem*, nie będę mówił daleji. nim nia nod- 
kreślę ważnej rol, jaką „Robotnik“ odegrał w na- 


położenia gaspodarczego? 

Wiemy, że państwo czerpie swoje dochody z 
różnych źródeł, wśród których monopole, jaka 
wymagające najmniej] wkładów; dające możność 
największej swobody działania, są najulubieńszym 
objektem obciążającym ludność, a zapełnialącym 
kasy państwowe. W myśl tej zasady rząd „za- 
okrąglii* też w budżecie na 1928/29 dochód z 
dwóch głównych monopołów o kilkaset milionów 
i — lak ste okazuje — miał rację. Przecież wykaz 
za marzec podaje dochody z danin na 166, zaś z 
monopolów na 77 milionów, czyli że akrąglo je- 
dna trzecla część dochodów ogólnych (77 : 243) 
płynie z mononpciów! 

Dalszy rozwój naszych stosunków gospodar= 
czych nie stoi pod tak optymistycznym horoska- 
nem. jaki mu stawia finansista amerykański. Dro- 
żyzna rośnie, a w ślad za nią musi przyjść do 
zmniejszenia się spożycia. Mniejsze spożycie Spo- 
woduje zmniejszenie się dochodów z podatków 
pośrednich i z monapołów — wszystko to są 
objawy, kióre trzeba zawczasu zwalczać, a nie 
zadowalać się chwilowem powodzeniem w dzic- 
dzłnie ściągania podatków. 

gy FE.) 

Warszawa, 17. 4 PAT. Wplywy z danio i mo- 
nopolów za marzec 1928 r. wynłosly ogółem 243 
mili. zł. H. o 60 mit. zł. więcej, niż za marzec nb. 
r W tem daniny wyniosły 166 mili. wobec 128 
mili. zł. zaś wpływy z monopolów 77 mili. zł..wn- 
bec $5 mill zł. za marzec 1927 r. Daniny publiczne 
dały przeto za marzec 1928 r. 0 38 mili. więcej, mo- 
nopole zaś o 22 mili zł. więcej, niż za marzec 
1927 r. 
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szej kampanii użyczając miejsca nietylko artyku- 
łom Irzykawskiego, ale i wspólnym wystąpieniom 
opozycji. Zalnteresuje to Pana zapewne, jeśłi po- 
wiem. że deklaracja nasza, skierowana przeciwko 
Wielopolskiej, ukazała się jedynie w „Robotni“, 
mimo iż w opozycji znajdują się literaci o rozmal- 
tych sympatjach politycznych. 

— Czy chcialby Pan scharakteryzować insty- 
tucję literacką, projektowana przez obozycjoni- 
stów? 

— Nasz projekt różni się od prołekiu zwolenmi- 
ków Akademii złównie w trzech punktach: 

1) Występujemy przeciwko nomlinowaniu człon- 
ków Instytucji, a domagamy się ich wybieralnaśd 
przez ozół literatów, stowarzyszonych w związ- 
kach literackich. 

2) Występuiemy przeciwka dożywotnim za- 
szczytom I dożywotnim pensjom członków, 2 do- 
magamy się, by członkowie byi wybierani na pe- 
wien okres czasu, bo tytko to umożliwialoby nad- 
zór nad ich pracami. Dożywotnie pensje przyzna- 
je nasz projekt jedynie zasłużonym senjorom llte= 
ratury. Wyłącza ich jednak z prac Instytucil, któ- 
ra, by spełniać swe zadanie, wymaga sił niezuży- 
tych. 

3) Wysłępujemy przeciwka oznaczaniu z góry 
Hasel członków, a domagamy się ścisiezo zastogo- 
wania jej iłości do zadań instytucji. Nie przykmu- 
jemy więc proponowanej dotąd liczby 21, a za- 
stępniemy ją na razie liczbą 7. 

— Czy projekt opozycji ma szanse powodzenia? 

— Zdaje mi się, że tylka on! Na posiedzeniu za- 
rządu Związku Literatów, wszyscy z wylątkiem 
Bandrawskiego I Klsicięwskiazo. oświadczyli się 
za nim. Sleroszewski bromt go, nazywając ga pro- 
jektem żywym. Jesteśmy przekonani, ŻE I rząd 
ujrzy słuszność trzech fimdamenłalnych zasad, na 
Których opiara się nasz projekt, ba przyjęcie tych 
zasad jest jedyną rekoimią, że kosztowna instytu- 
cja. powołana da spełnienia określonych zadań. 
zadanla te spalniać będzie Istotnie. 
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Gdzie zbudować Muzeum Narodowe? 


Prezydent miasta Krakowa, p. senator Rolle, 
ogłosi! we wczorajszej „Nowe| Refarmie" artykuł 
zatytułowany „idzie ma stanąć Muzewm Narodo- 
we?" — Motywuje on w tym artykule obszernie 
swój pomysl zbudowania gmachu Muzeum Naro- 
dowego przy ul. Potockiego, pomiędzy ul. Koper- 
nika a ul Zyblfciewicza, Ponieważ w Radzie mlej- 
skiej oświadczylem się przeciw temu miejscu, — 
przeto ściągnalern przeciw soble polemikę p. pre- 
zydenta, który we wspomnianym artykule impu- 
tuje mi stanowiska, jakiezo bynajmniej nie zaimu- 
ję. Zmuszony zastrzec sie przeciwko teinu, pragnę 
tu rzecz wyjaśnić i pofnformować opmie publiczną 
Krakowa o istotnym stanie sprawy. 

P. prezydent Rolle jest przeciwnikiem zbudo- 
wania gmachu muzeałnego przy Alei Krasińskie- 
go, w pobliżu Błoń, Edvż Błonia są terenem zale- 
wowym. Uznaję ten motyw p. prezydenta | dziwię 
sie tylko, czemu w najbliższem sąsiedztwie tego 
iniejsca ma stanąć gmach Bibljoteki Jagiellońskiej, 
której zbiory są chyba także warte, by ich nie na- 
rażać na zalew. 

Niezgodne tedy z rzeczywistością jest twierdze- 
tie, jakobymm Się doenagał zbudowania gmachu 
Muzeum Narodawego ad strony Bloń. Nie. nie je- 
stem „błoniarzem”, jak raczy mnie nazywać pan 
prezydent, lecz jestem przeciwnikiem „magazynie- 
rów*, to znaczy tych, którzy chcą zbudować ma- 
gazyn zamiast mizeum. 

Za wyborem miejsca przy ul. Potockiego przyta- 
cza p, prezydent Rolle ten główny argument, że 
znajduje ono b 5 minut ad Rynku. Jest to argument 
przypominający malomieszczańskim sposobem 
myślania mały Kraków z ubiegłego stulecia, kiedy 
całe miasto znieździło się w obrebie plant, a to co 
było po za pierścieniem plant, przedstawiało się 
ówczesnym Krakowianinam jako niezmiernie od- 
legle. Któż sobie wtedy wyobrażał, że do staro- 
stwa, da lzby skarbowej, da Pocztowej Kasy 0- 
szczędności będzie się w Krakawie kiedyś „Dodró- 
żowała” przez 10 minut „za miasto"?! Z czasem 
„zmalały* dla Krakowian odleglości, z wzrostem 
miasta zmieniły się ich pojęcia o przestrzeniach i 
dziś oczywiście nie może być poważnie branym 
argument, że dane miejsce położone jesi o 5 czy 
10 minut, dalej czy bliżej Rynku. 

Jem zatem argument dla nikogo dziś nie będzie 
miarodajnym, natomiast przekonywającym będzie 
przytoczony przezemnie argument, że miejsce 
proponowane przez p. prezydenta lest bezwzględ- 
nie za małe. Jedynie to jest rozstrzygające. P. pre- 
zydent Rolle sam stwierdza, że proponowana prze- 
zeń parcela ma 5.000 metrów kwadratowych po- 
wierzchni, w tem zaś powierzchnia dająca się za- 
budować 32800 metrów kwadratowych. — Jest to 
mniej więcej trzecia część tej powierzchni, jaka 
iest potrzebna dla pomieszczenia obecnei ilości 
zbiorów Muzeum Narodowego. Byłoby to zatem 
nietyżko położenie raz na zawsze tamy dalszemu 
rozwoiowi Muzeum Narodowego. ale nawet dla 
jego obecnego stanu daloby pornieszczenie za cia- 


MARK TWAIN 


Pogadanka poobiedna 


; (Humoreska) 

Podczas naszej podróży po Szwaicarii zatrzy- 
maliśmy się, t i ja i mój towarzysz podróży 
Harris, w hotelu „Schwelzerhof”* w Lucernie, gdzie 
wplątałem się w awanturę, której póki Życia nie 
zapomnę. 

Zwykle a godzinie siódmej zasiadaliśmy da obia- 
du, do którego zasiadało też wiele osób najroz- 
maitszych narodowości. Przy ogromnie długich 
stołach, lepiej można było obserwawać ubiory, niż 
ludzi, gdyż twarze widoczne były tylko w pers- 
qektywie. 

Śniadanie natomiast spożywano przy małych. 
okrągłych stolikach; a jeśli szczęście służyło i 
udało się zająć miejsce przy stoliku w środku sali, 
to miało się tyle twarzy do studjów, ile się tylko 
chcłało. +% 

Często zahawialiśmy się w odgadywanie do ja- 
kiej narodowości cj lub owi ludzie należa i uda- 
wała się nam to niczgorzej; natomiast z odzady- 
waniem nazwisk tych osób mniej się nam szczę- 
ścilo. 

Pewnego dnia rzeklem: „Tu przy stole siedzi 
amerykańskie towarzystwa”. — Tak — odpowie- 
dział Harris — Ta Amerykanie; ale ciekaw iestem 
z jakiego oni Sianu pochodzić mogą.. 

Wymienilem na chybił trafil, jakiś amerykański 
Stan 

Harris oponowal i wymienił jakiś inny. 


sne, zgoła nie wystarczające, słowem dalekie od 
rozwiązania zagadnienia gmachu muzealnega. 

Poza tem miejsce proponowane przez p. prezy- 
denta j:st jeszcze i z innego powodu nieodpowie- 
dnie. P. prezydent chce, by Muzeum Narodowe by- 
ło gmachem monumentalnym. Otóż różnica po- 
zlomu między ulicą Kopernika a ulicą Zyblikiewi- 
cza wynosi kilka metrów. Jak można sobie wyn- 
brazić fasadę monumentalną na tak skośnym te- 
renie? Oczywiście, każde zagadnienie da się osta- 
tecznie jakoś rozwiązać, ale zawsze bedzie to roz- 
mfkzanie niezadowalające, niezupełnie estetyczne, 
nie mówiąc już o tem, że musiałoby ono pochło- 
uąć nieproduztywnie całą masę pieniędzy. 

Ale estetyka fasady to w tym wypadku, mimo 
wszystko, rzecz drugorzędna. Najważniejsza, mia- 
rodaima — to ciasnota miejsca. Z tego zdaje sobie 
sprawe i p. prezydent Rolle i usiluje ten szkopuł 
nie usunąć. lecz wyperswadować. To, co p. pre- 
zydent proponuje dla zaradzenia brakowj miejsca, 
byłoby unikatem w calym Świecie: małe muzeum 
| duży magazyn! Wysiawić tylko część zbiorów, 
a resztę zamagazynować w składzie i częściowa 
wystawiać po kolei ca jak,ś czas! Zamlast mu- 
zeum - ruchoma wystawa, Svłoby to uwiecznie- 
| mem ubecnege zawstydzającego stanu rzeczy! — 
Wszak podstawę konserwacji zabytków stanowi 
nietuszanie ich z mieisca. nieprzanoszenie ich, nie- 
przesuwanie, bo każde przenosny są niszczeniem. 
Poco wogóle budować gmach inuzealny, jeśłi zbio- 
ry mają być chowane w skiadach? 

Przytacza p. prezydent dwojakiego rodzaju ar- 
gumenty przeciw gmachowi muzealnemu wystar- 
czających rozmiarów. Pierwszy arzument brzmi 
osobliwie: na zwiedzenie dużego muzeum potrze- 
baby siedm ! pół godzin czasu. A więc dle oszczę- 
dzenia czasu zwiedzającym trzeba im dać.. małe 
inuzeum. Przytem da się Muzeum Narodowe spar- 
celować: galerje obrazów pozostawić w Sukienni- 
cach, zbiory Feliksa Jasieńskiego umleścić w ka- 
mienicy Szołayskich, — czyli rozrzuać zbiory 
muzealne po całem mieście.. Jeżeli p. prezydent 
na poparcie swego zdania powołuje się na auto- 
rytet p. dra Muczkowskiego, to zmuszony jestem 
zaznaczyć, że p. Muczkowski przestał być awto- 
rytetem od czasu. jak przeforsował (między inny- 
mi przeciwko mnie) oszpecenie starego Krakowa 
(Śródmieścia) obrzydłiwym a ogromnym gma- 
chem na Gródkn, który sam p. prezyd. Role w o- 
mawiasrym tu artykule nazywa „obrzydliwą paką”. 


Jeszcze osobliwszy argument przytacza p. Rolle 
za ruchomą wystawą zamłast stalego muzeum. — 
„Ta wieczna monotonia — pisze p. prezydent do- 
słownie — i nuda, wiejąca nieraz ze sal dziesiątki 
lat założonych tak samo tem! samemi przedmio- 
tami, te grobowce muzealne ustąpityby ruchowi, 
| temu objawowi życia”. Wolałbym w interesie re- 
puńacji Krakowa, żeby to kompromitniące zdanie 
nie była się pojawiło. Skoro jednak zostalo wy- 
| drukowane, trzeba na nie odpowiedzieć bez ogró- 


Że młoda panna, która należała do omawlanega 
przez nas towarzystwa, była bardzo przystojna i 
z gusiem ubrana, na to godziliśmy się obaj. Tylko 
kwestja jej wieku stala się dla nas sporna. gdyż 
ia twierdziłem, iż liczy najwyżej 18 lat — Harris 
zaś, że dwadzieścia. 

Sprzeczaliśmy się o to zawzięcie, aż wreszcie 
powiedziałem niby serio: „Kwestia ta da się prze- 

| cież bardzo łatwo wyjaśnić; przystąpię do nich i 
| zapytam si 


Harris odpowiedział w mocno drwiącym tonie: 
„Tak, to będzie najracjonalnicj! Możesz do tego 
towarzystwa przystąpić i w używanej tutaj for- 
mie przedstawić się, że iesteś z Ameryki, a wtedy 
owa panna naturalnie bardzo się ucieszy z tei 
znajomości“... 

— Żartowałem tylko! — odpowiedziałem. — Nie 
myślałem serjo!.. Przypisujesz mi jednak mniej 
odwagi, aniżeli posiadam. Kobiety nie wyprowa- 
dzają mnie tak łatwo kontenansu i aby ci to udo- 
wodnić — podejdę do tezo towarzystwa i poroz- 
mawiam z tą panną!... 

Mój zamiar był bardza prosty. Chcialem do tej 
panny czałobitnie przemówić i poprosić o przeba- 
czenie, jeśli jej łudzące podobleństwo do pewnej 
mojej znajomej jest tylko złudzeniem. Jeśliby nie 
odpowiedziała, że nazwisko, które zamyślałem 
wymienić, nie jest jej nazwiskiem, to wtedy po- 
stanowiłem poraz wtóry najgrzeczniej się uspra- 
wiedliwić, ukłonić i wycofać z powrotem. 

Z tego przecież nie moglo powstać żadne nie- 
Szczęście!... 

Podszedłem więc da stołu, ukloniłem się sie- 
dzącemu tam panu i właśnie chciałem się zwrócić 
i do piękne; panný, gdy ona zawołała: „A więc nie 


dek: na kogo nuda (1) wieje od zbiorów muzeal- 
nych. ten nle ma czego szukać w muzeum, ten 
niech idzie ra dancing... 

Uważając tedy wszystkie te argumenty p. pre- 
zydenta Rollego za nieprzekonywujące i propono- 
wane przezeń miejsce pod budowę Muzeum Naro- 
dawego za zgoła nie wystarczające, oświadczam. 
że jest w Krakowie jeszcze niejedna inna parceła 
budowlana o dostatecznych rozmiarach i nadająca 
się wybornie pod gmach Muzeum Narodowego. 
i to pod taki gmach. na jaki krakowskie zbiory 
muzealne zasługują. Pomówimy o tem jeszcze w 
Radzie miejskiej. Emil Haecker. 


Wycieczka TUR 
do Muzeum Narodowego 
DRUGA WYCIECZKA TUR 

Towarzysze | Towarzyszki! Zwiedzając tak tlu- 
mnie Wawel, daliście przyklad, że chcecie. poznać 
zabytki kulturalne naszej przeszłości. Spodziewa- 
my się, że tak samo tłumnie zjawicie slę w nle- 
dziełę dnia 22 hm. w Muzeum Narodowem w Su- 
kiennicach. Będzie to druga wycieczka TUR. -- 
Zbiórka w Sukiennicach w nledzlele o godzinie 9'45 
przedpołudniem od strony pomnika Mickiewicza. 

Zwiedzanie Muzeum Narodowego poprzedzi od- 
czyt redaktora tow. Emila Haeckera pod tytułem 
„Muzeum Narodowe w Krakowie", który odbę- 
dzie się we czwartek dnia 19 bm. o godzinie 7/40 
wleczorem w sali Domu Robotniczego przy ulicy 
Dunajewskiego 5, II piętro. Wstęp na odczyt i do 
Mnzeum łącznie 40 groszy od osoby. 

Wzywamy Zwlązki zawodowe, aby zachęcały 
swoich członków do wycleczek I odczytów TUR. 


wiadomości polityczne 


ŚLEDZTWO O PRZEMYCENIE BRONI DO 

| WEGIER 

| Dziś 16 bm. rano rzeczoznawcy Ligi narodów 
udali się do St. Gotthart, gdzie znajdują się za- 
plombowane urzędowo wagony, zawierające ma- 
terjał zniszczony z karabinów maszynowych. 
| Notarjusz, który nałożył pieczęcie, stwierdził, że 
| mie zostały one naruszone, poczein jeden wagon 
został otworzony i wyładowany. Obecni hyli przy- 
tem oprócz rzeczoznawców Ligi narodów także 
węgierscy rzeczoznawcy kolelawi oraz osoby. 
które przybyły na licytację materjału ze zniszczo- 
nych kulomiotów. 


TYYTYTYTYYYYPYYYYYP 
Towarzysze! Pamiętajcie 


o funduszu prasowym! 
każ zac E 


omylłam się! Zaraz powiedziałam do Johna, że 
to pan; w co on nie chciał wierzyć. Wiedziałam 
jednak, że mam racię i powiedziałam: „Zobaczysz, 
że on mnie zaraz poma i przystąpi dn naszego 
stolika!“ Cieszy mnie niewymownie, że uczyniłeś 
to pan, bo gdyby pan był odszedł nie poznawszy 


rzeczywiście jednym z tych ludzi, 
gdy nie spodziewałam się ujrzeć 

Wyobraźcie sobie moje zdziwienie! Stałem for- 
malnie oszołomiony, bez przytomności. 

W międzyczasie uściśnęliśmy sobie ręce i usiad- 
lem na wskazanem mi krześle. W takiej pułapce 
jeszcze nizdy w życiu się nie znalazłem. 

Jakby przez mgłę przypominałem soble, że rysy 
te] panny już gdzieś widzialem, ale gdzie to było 
i jak ona się nazywa, wyszło mi zupełnie z pa- 
mięci. 

Skierowałem przeto natychmiast rozmowę na 
szwajcarskie pejzaże, aby się nie zdradzić brakiem 
pamięci, ale to nie nie pomoglo. Kierowała tozmo- 
wę bez ogródek na temat, który ja bliżej obcho- 
dził. 

— Ach, co to za noc Hyla wtedy, gdy burza 
porwala nam przednie czółna! Pamięta pan je- 
SZCZE... 

— Nie miałbym pamiętać! — odrzekiem. 

W rzeczywistości zaś nic miałem zielonego po- 
jęcia! Gdyby owa burza była włedy porwała ster 
i komin razem z kapitanem, to możliwe, iż byl- 
hym soibe przypomniał gdzie ja tę pannę widzia- 
lem. 

— Przypomina pan subie jak smuing była wte- 
dy biedna Marja?... 


Uchwały organizacyjne Rady Naczelnej 


(lelejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 kwietnia. 

Prócz uchwał polltycznych, które zarrieściliśmy 
we wczorajszym numerze „Naprzodu“, powzięła 
Rada Naczelna następujące uchwaly organizacyj- 
ne; 

PRACA WŚRÓD KOBIET 

Wobec zwiększonych zadań naszej Partii, wy- 
nikających z odniesinnezo zwycięstwa wyborcze- 
go; wobec konieczności przejścia do realizowania 
programu socialistyczuczo we wszystkich dzleńzi- 
nach życia zpił:cznego, Rada Naczelna, rozumle- 


jąc konieczność organizowania koblet w szeregach ' 


socjallstycznych, poleca wszystkim organizacjo:! 
partyjnym stworzenie specjalnych Wydziałów Xa- 
biecych, odpowiedzialnych przed władzami par- 


iineml, dla organizowania koblet, puleca zarazem : 


Centralnemu Wydzlalowi Kobiscemu — czynne 
współdziałanie z temi Wydzlałami loksinemi, przez 
udzielania odpowiednich Instrukcyj. 

Rada Naczelna zaleca rozszerzenia | poglęblenie 
pracy partyjnej wśród koblet przez zwołanie ogól- 
no-krałowei konierencj! kobiecej. 


AFERA P. BINISZKIEWICZA 

Rada Naczelna, wysłuchawszy sprawozdanh C. 
K. W. o zaiściach na terenie organizacji Qó:no- 
śląskicj w szczególności zaś o rozktadowej i roz- 
łamowej akcji Biniszkiewicza i towzrzyszów — 
zatwierdza decyzję CKW w sprawie usunięcia BI- 
niszkiewicza i jego wspóltowarzyszów z szeregów 
organizacji partyjnej. 

Jednocześnie Rada Naczelna pa'eca CKW użycie 
wszystkich rozporządzalnych środków, by robotę 
niszczycielską Biniszkiewicza jak najprędzej zll- 
kwidawać, a zarazem wzywa członków organiza- 
cji da energicznego przeciwstawienia się rozia- 
mowcom, którzy w dzisie'szej tak trudnej dh ro- 
hotników chwili ułatwiają zadanie kapitalisiom 
górnośląskim i komunistom. 

ŚWIĘTO 1 MAJA 

Rada Naczelna wzywa wszystkie komitety par- 
tylne | wszystkich zorzanizowanych członków 
Partjl do zorganizowania we wszystkich miejscn- 
wościach kraju uroczystych obchodów święta Ma- 
lowego. 

Jednocześnie Rada Naczelna wzywa wszystkich 
robotników, hy w dnin i Maja porzuci pracę i 
stanęll pad sztandarami Majowymi PPS. 


Rada Naczelna stwierdza, że Święto Majowe ma H 


być obchodem samodzielnym, a więc z wyłącze- 
niem komunistów | grup komunizujących. 
KONGRES PARTJI „ 


Rada Naczelna uchwala zwołać Kongres Parti | 


w dnlach 1, 2, 3 i 4 listopada br. z następulącym 
porządkiem dziennym prowizorycznym: 

1) Otwarcie Kongresu. 

2) Wybór Prezydium Kongresu. 

3) Sprawozdania: a) polityczne i organizacyjne 
EKW; b) parlamentarne ZPPS. 


— Naturalnie! — odpariem. — Wszystko to staje 
mi przed oczyma, jakby to dapiero wczoraj była... 

Praznaąlem tego z całej duszy — a tu jak na 
złość wszystko mi z pamięci uleciało!... Naimą- 
drzej byloby całą prawdę wyznać awej pannie, 
ale na ten krok nie mogłem się zdecydować, gdyż 
młoda dziewczyna przecież tak bardzo się ucie- 
szyla z tego, że ją poznałem... Wpadałem więc co- 
raz bardziej i nadarmo łudziłem się, że uda mi się 
uchwycić jakąś zbawieaną nić, aby się wydostać 
z tego labiryntu. 

Piękna, nieznajoma panna mówiła dalej ze wzra- 
stającem ożywienie: 

-— Pomyśl pan — Jerzy ożenił się ostatecznie 
z Marią! 

— Rzeczywiście?.. Czy to możliwe!... 

— Tak jest! On zresztą stwierdził, że jej ofciec 
bardziej zawinił w te] sprawie, niż ona sama. My- 
ślę, że miał kompletną rację. A pan jak sądzi?.. 

— Naturalnie! To przecież calkiem jasne!... 
Przecież ia to zawsze mówiłen!... 

— O nie!.. Pan był, zdaje się, wręcz przeciw- 
nego zdania... Przynajmniej jeszcze amtego lała... 

— Tamtego lata, ma pani zupelna rację, ale jnż 
następnej zimy, powietziałem... 

— | okazało się, że Marja nie ponosi żadnej 
winy, tylko jej ojciec i stary Darley... 

Ahy coś odpowiedzieć, rzekłem: 

— Tak. Darley'a uważałem zawsze za przykre, 
stare stworzenie... 

— Tem też on był w rzeczywistości, ale pomi- 
mo jego dziwactw odnosił się pan do niega przy- 
chylnie, Pamięta nan, jak on usiłował wcisnąć się 
dej domu, gdy tyiko na dworze nieco pozininia- 
102... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


4) Sprawa polityki zagranicznej. 

5) Samorząd mielski i wiejski. 

6) Położenie gospodarcze. 

7) Ustawodawstwo socialne (ubezpieczenia na 
starość). 

8) Wybory Rady Naczełncj, Komisji Rewizyinei 
i Centralnega Sądu Partit- 

9) Wolne wnioski. 

—000— 
Tow. Daszyński do Rady Naczelnej 
PPS 


, 


Jak donieśliśmy, tow. Daszyński ze względu na 
godnaść marszalka Sejmu zlażył przewodnictwo 
Rady Naczelnej Partli. Poniżej zamieszczamy tekst 
listu tow. Daszyńskiego do Rady Naczelnej. 

DO RADY NACZELNEJ PPS W WARSZAWIE 

Drodzy Towarzysze! 

Wybrany dnia 27 marca b. r. Marszałkiem Sej- 
mu, uważam za stosowne złożyć przewodulctwa 
Rady Naczelnej PPS. Wynika ta z moje] publicz- 
nej zapowiedzi, ża jako Marszałek Selmu będę się 
szczerze starał być przedstawicielem całości na- 
szego parlamentu. 

Pracowallśmy razem w warunkach nieraz trud- 
nych, jednak długi okres jej pracy był dla mnie 
czasem, który mile wspominam dziś, kiedy wola 
Sejmu wyzūaczyla mi Inny zakres działalności. 

Opuszczając placówkę przewodniczącego Rady, 
proszę Was o poparcie moich usiłowań i a zacho- 
wanie uczuć brałerskich, któremi darzyłiście mnie 
dotychczas. 

Życzę Radzie Naczelnej powndzenia w pracy 
1 przesyłam wszystkim drogim sercu Towarzy- 
szom serdeczne pozdrowienie 

IGNACY DASZYŃSKI. 

Rada Naczełna przyjęła lis: tow. Daszyńskiego 
do władomości nie wątpląc anł przez chwilę, że 
związek ideowy marszałka Sejmu z PPS pozosta- 
łe nadał bez zmiany najmniejszej. 


Pochód PPS 


ZNAMIENNE WYNIKI WYBORÓW 
W PABJANICACH I NOWYM DWORZE 

Warszawa, 17 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
W niedzielę odbyły się wybory do rady miejskiej 
w Pabjajicach. Uprawnionych do glasowania było 
przeszlo 25.200 osób: głosowało 18.681. 
ważnych oddano 16293: unieważniono 2318 glo- 
sów kamunistycznych. 

Lista nr. I („Narodowy Blok pracy“, w skład 
którego weszły: „Sanacja”, NPR lewica, monar- 
chlści i Resuzsa rzemieślnicza (dobrany zespół!) — 
otrzymała glosów 3.339, — mandatów 7. 

Lista nr. 2 (PPS) głosów 2.444 — mandatów 5. 

Lista nr. 6 („Blok chrześcijańsko-narodowy*: 
endecy, chadecy i Stow. właścicleń 
ści) gł. 4.325 — mandatów 9. 

Lista nr. 7 („Obywatele niemieccy" 
niemiecka) gł. 899 — mandatów 2. 

Lista nr. 11 („Ortodoksi żydowscy”) gł. 1.682 
— mandatów 3. 

Lista nr. 13 („Niezależna Socj. Partja Pracy" 
drobnerowcy) gł 758, mandatów 1. 

Lista nr. 14 (Niemiecka Socj. Partja Pracy) gł. 
857 — mandatów 1. 

Lista nr. 18 („Blok narodowo-żydowski') gł. 
1.309 — mandat. 3. 

Jeślibkyśmy porówunali stosunek głosów, odda- 
nych na poszczególne listy do Sejmu — i obecnie 
— do Rady :niejskiej, to przekonamy się, że lista 
nr. | spadła w tak krótkim czasie z przeszła 9 ty- 
sięcy głosów na 3-339 (11). A w dodatku jeszcze 


— prawica 


— monarchiści, którzy tym razem należeli da Blo- | 


ku Rządowego, przy wyborach do Sejmu złasa- 
wali na własną listę. 

Lista nr. 2 (PPS | niemieccy socjaliści) otrzy- 
mala przy wyborach do Sejmu przeszła 2.600 zło- 
sów; obeciie zaś — listy PPS i nlemieckich so- 
clalistów mają razem 3.391 glcsőw, to zuaczy llcz- 
ba głosów socjalistycznych wzrosła do ostatnich 
wyborów o 700 -— I to przy mniejszej irekweqcji. 

Przeprowadzone w niedzicię wybory do rady 
miejskiej Nowego Dworu dały wyniki nasiępu- 
jące: 

PPS — 89% głosów I 6 mandatów. 

Bund — 748 głosów i 5 maadaińw. 

Kupcy żydowscy-sjoniści — 1201 głosów i 8 
mandatów. 

Blok sanacyjno-chadecki — głosów 692 i 4 man- 
daty. 

Chadecja „bezpartyjna” — głosów 147 i I man- 
dat. 

lwieważnione głosy w Kczbie 85-cu padły ma 


Głosów | 


f; i 
nieruchomo- 
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komunistyczną listę nr. 12, którą komisarz wy- 
borczy unieważnił. 

Wybory niedzieme w N. Dworze wykazaly, że 
PPS zyskała od ostatnich wyborów do Sejmu, a 
więc w okresie 5 tygodni 116 głosów. PPS w no- 
wej Radzię miejskiei dotychczasowy swój stan 
posiadania ntrzymala. 


Przegląd prasy 


„Epoka* a ex-ondekach — Prof. Lutosławski 
a moralności endeckiej. 

Endecki „Kurjer Poznański" przytacza za „Epao- 
ką" jej krytyczne uwagi o nawróconych na sana- 
cię endckach. Mianowicie pisze: 

P. Sadzewiczowi zarzuca „Epoka“, że „przy- 
łaczył się do obozu majowego z utalona myślą 
zarażenia go duchem dwugroszowym*. O p. Maj- 
baume, naczelnym redaktorze „Slowa Polskiego” 
} kierowniku „Zespołu Siu", powiada, że wpraw- 
dzie w organie swym zwalcza stanowczo „derno- 
Hberaltzm", zle sam me wle, co na jego miejsce 
postawić. 

Drugiemu zaś leaderowi (przewódcy) „Zespołu 
Stu" p. Mękarskiemu, perswaduje na podstawia 
dego artykulu w „Słowie Polskiem", że Jego kon- 
tepcja „rządn elity moralno-nmysławej powsta- 
lei ua drodze doboru obywatel narodowo-czyn- 
nych” jest. plagiatem koncepcji sowieckiej. 

„W ten sam wzór — kontynuuje „Epoka“ 
wprowadźmy pojęcia nacjonastyczne, a otrzy- 
mamy włoski faszyzm*.. 
pisma endeckie dodaje z przekąsem: 
=w=przez organ wybitnie masoński oczywiście znle 
aawldzony”. 

Czyżby dla „Kuriera Pozimóskiego* bylo nowo- 
ścią to zestawienie: Stalin i lezo adherenci, iaka 
awa „ehta“, czyli nalwyborawsi bolszewicy, opie- 
ralący się lyiko na komunistach, jedynie branych 
w rachubę, jako obywatele — we Wloszech Mus- 
solini i jego sztab, uwzględniający tylko faszy- 
stów... Przecież to Jest już utartc, a nawet przez 
użycie wytarte zdanie. 

Ale w dodatku i sami emdecy nie wiedzą dziś, 
jak sią adnosić do faszyzmu i jego naśladowców? 
„Epoke“ nazywa „Kurjer Poznański" niasońską za 
jej poglądy „liberalne", wrogie zakusom faszystów 
skim. niedawno zaś sam, wpadiszy na temat o%ro- 
my moralności ł praworządności. ostrzegał, że kto 
chce zabawlać się w pozory faszyzmu, nie zasłą- 
pl zatracenia wartości moralnych. 


Emdecja I moralność — tym problemem zajął się 
właśnie na szpaltach sadzewiczowskiai „Gazety 
Porannei" czyłi „Dwuzroszówki” endekujący filo- 
zol ł brat jednego z najwplywowszych — póki 
żył — posłów endeckich, prof. Lutosławski. 

Z pod iego pióra tak zarysowuje się frzjognomia 
endecji: 

„Do sposobów ZLN należala pewna sklonność 
do intrygi i da podstępu, kalkulacja przeważnia 
materjalna, nie uwzcelędnialąca czynników ducho- 
wych, propaganda nle bardzo Hcząca się z ob- 
iektywna prawdą. Uczucia zaś bardzo qgzowa- 
żały ujemne, jak gniew, menawiść, pogarda, mścł. 
wość*— 

A dalej: 

Partyjność zaciekia | względem przeciwników 
nawet dobrej woli, nieubłagana, opierała SIę na 
przekonaniu, że sila najsknieczniejsza w polltycz- 
nei agltach jest spryt | podstęp... 

A młodsze pokolenie ? 

„Typ „endeka“ ustalony w mlodszem pokole- 
niu, to czlowiek ciasny, zarozumiaty, ambitny I 
pozbawiony potrzeh duchowych, a zata zaciekły 
partyjnie, lekceważący |stotne zasługi uarodowe 
lodzi, co do lego parij] nie nalożą”. 

Tu podkreślamy, że partię, ubiegającą Się o pal- 
mę klerykalizrnu, odsądził prof. Lutosiawski wia- 
śnie od Świadomości. że istnieje świat duchawy. 

Taką opinię o endecji wygłaszają jej przyjaciele. 


Tu 


Nowe znaczki pocztowe w Polsce 


Ministerstwo poczt wprowadza w obieg znaczki 
pocztowe nowej edycii wartości 1 zł. z podobizną 
prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego, Mościckie- 
go oraz wartości 50 gr. z podobizną. marszałka 
Piłsudskiego. Odnośne rozporządzenie ministra 
poczt ukaże się w lednym z najbliższych numerów 
„Dziennika Ustaw", 


Nowe kartele na widowni 

Nowy Jork, 17 kwietnia (PAT). Rozcszla się na 
tutejszej glełdzie niesprawdzona leszcze wiado- 
mość n mających w najbliższym czasie nastąpić 
fuzjach wielkich przedsiębiorstw w przemyśle sta- 
lowym, samochodowym i chemicznym. 


„N AP RZ ÓD" — Nr. 91 Czwartek 19 kwietnia 1928 à 


KRONIKA 


Kraków, 18 kwietnia. 

Rekrutacja do Danji i fatalne 

pomieszczenie panstw. urzędu 
pośrednictwa pracy 


Wczoraj cała przestrzeń ulicy Krowadarskiej 
przed państwowym urzędem pośrednictwa pracy. 
zatłoczona była tłumem kobiet wiejskich z oka- 
lic Krakowa, które przybyły celem rekrutacji na 
roboty rolne do Danii. Zakwalliikowano na wy- 
jazd do Danji 140 dziewcząt, które zakontrakto- 
wane zostaly przed delegatką duńską, przybyłą 
specjalnie w tym celu, z ramienia tamtejszych pra- 
codawców rolnych. Przy tej sposobności 
należy zaznaczyć, że bluro pośrednictwa pracy 
stanowczo jest za szczupłe na tego rodzaju urzę- 
dowanie, gdyż tłumy ludzi zalegaiące ulice i kory- 
tarze budynku nle mogą się pomieścić w tem biip 
rze. Spodziewamy się, że odpowiednie władze zaj- 
mą się pomieszczeniem urzędu pośrednictwa pra- 
rw | dadzą na ten ceł obszerny lokal. 

—000— 


Roboty drogowa-kanałowe 


w Krakowie 


W magistracie krakowskim, odbyło się posie- 
dzenie komisi! drogowo-kanalowej, na którem u- 
chwalono szereg spraw dotyczących sprzedaży 
parcel pod budowę kamienic leszcze w bteżącym 
roku. Następnie przyjęto kosztorysy chodników i 
alic. Na konserwację i inwestycję dróg i ulic, prze- 
znaczono 1.315.000 zł. z czego na samą kanserwa- 
cję 450.006 zł, na budowy inwestycyjne 865.000 
zł. W bieżącym roku kwoty przeznaczane na te 
cele są o 663.000 zł. niższe, niż w ubiegiym. Upo- 
rządkowany będzie plac Klepaerski. uł. Krótka, 
Krzywa i Filipa kosztem 204.000 zł., zaś na roboty 
kanałowe przeznaczono 362.000 zl. 

—000— 


Piekarnia miejska 
i zapotrzebowanie chleba 


Do wczorajszego artykułu tow. rm. Kluczki za- 
kradło się kilka omyłek w podanych tam Hczbach. 
Qdnośny ustęp powinien brzmieć: Ogólna liczba 
ludności zamieszkalei na terenie miasta Krakowa 
wymosi 204.000 osób. Gdyby wzięto za podstawę, 
nrzyjętą normę spożycia pleczywa 250 gr. dzien- 
nie, na osobę, to zapotrzebowanie dzienne wy- 
noslłoby 51.000 kg. Jest jednak rzeczą znaną, że 
obecnie z powodn drożyzny ludność konsumuje 
znacznie mniej pieczywa iak, że zapotrzebowa- 
nie agólne dla mieszkańców miasta określić moż- 
na w granicach 40—H tys. ka. wobec czego pie- 
karnia miejska w razie nisodzownej poirzeby mo- 
Elaby pokryć blisko połowę calego zapotrzebo- 
wania. 
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WYNIK ZBIÓRKI NA TPD. Zarząd Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci w Krakowie zawiadamia, 
że zbiórka uliczna na cele kolonii w Kobiernicach, 
urządzona w dniach 10 i 15 kwietnia, przyniosła 
łącznie kwotę 2.08251 zł. — Zarząd Towarzystwa 
składa wszystkim, którzy pracą swa przyczynili 
slę da rezultatów zbiórki, serdeczne padziękowa- 
nie. 

ZIMA. Dzień wczorajszy robił wrażenie gro- 
dniowego dnia zimowego. Od rana panowała za- 
wieja śnieżna. Śnieg zasypał trawniki i ogrody. 
Na drzewach, które puściły liście zwisał Śnieg. 
Największa zadymka panowała w godzinach po- 
południowych. 

SPRZEDAŻ MIĘSA I WĘDLIN W PORZE LE- 
TNIEJ. Ze względu na pore letnią magistrat przy- 
pomina zakaz sprzedaży mięsa siekanego każde- 
go gatunku w czasie od I-go kwietnia do 1-zo 
pażdziernika. Wzbroniona jest również w tym cza- 
sje sprzedaż kiszek i sałcesonów krwawych w jat- 
kach, na straganach, ławach itp. Wyjątek stano- 
wią tylko złówne sklepy rzeźniczo-masarskie. w 
których zezwala się na sprzedaż mięsa Siekane- 
go. pod warunkiem jednak, że mięso będzie sie- 
kane w obecności konsumenta na wyraźne życze- 
nie kupującego i natychmiast sprzedane. Krwawe 
kiszki i salcesony walno wyrabiać tylko w kon- 
sentowajych masarniach | sprzedawać tylko w 
sklepach masarskich. 

Równocześnie magistrat ostrzega publiczność 
przed nabywaniem tzw, siekaniny i wyrobów ma- 
sarskich krwawych na straganach, ławach, iat- 
kach itp. albowiem artykuły te ulegają łatwo w 
porze leiniej rozkładowi 1 zepsuclu jako takie są 
dla zdrowia szkodliwe. 


CELEM WYMIARU PAŃSTWOWEGO PO- 
DATKU OD NIERUCHOMOŚCI magistrat Kra- 
kowski wzywa wszystkich właścicieli realności, 
położonych w Krakowie, aby w wypadkach gdy 
komorne zostanie łokatorowi podwyższone lub gdy 
pobierane względnie umówione komorne jest wyż- 
sze ad komornego zeznanego i apodatkowanego, 
zgłosili w magistracie Wydział II. pl. W. W. Świe- 
tych 6 Il. p., drzwi Nr. 8 podwyższenie komornega 
względnie różnicę komornego w ciągu 30 dni po 
zaszłej zmianie komornego lub po doręczeniu na- 
kazu płatniczego. Winni niezłożenia tego zawia- 
domienia, jako też podania w niem świadomie nie- | 
prawdziwych danych, niezależnie od obowiazku | 
uiszczenia należności podatkawei — ulegną karze 
pieniężnej w wysokości od dwukrołnej do 
dziesięciakrotnej sumy uszczuplonego względnie 
narażonego na zmniejszenie lub uszczuplenie po- 
datku. 

WYSTAWE ARTYSTÓW CECHU „JEDNO- 
RÓG", mieszczącą się obecnie w Pałacu Sztuki 
przy Placu Szczepańskim, już w pierwszym dniu 
zwiedziło bardzo wiele osób. W salonach wysla- 
wowych panuje ożywienie codziennie. co śwlad- 
czy o tem. że ekspozycja ta wywołała zaintere- 
sawanie w kołach zajmuiących się poważnie na- 
szą plastyką. Całość wystawy robi niezwykłe 
wrażenie | wróży jej sukces, tem bardziej, że już 
rozpeczęly się zakupy. 

Najbliższą wystawą w Pałacu Sztuki będzie tak 
zwanz wysława ogólna, na która należy nadsy- 
łać dzieła do końca bieżącego miesłąca. Dwie sale 
ponadto przeznaczone będą na te dzieła, które bę- 
dą rozlosowane między właścicieli akcji Tow. 
Przył. Sztuk Pięknych, tak, że publiczność naocz- 
nle bedzie mogła się przekonać o wartości tych 
dziel. Akcje Tow. można jeszcze aż do losowania 
nabywać w Palacu Sztuki przy Placu Szczepań- 
skim. 

PIĘĆDZIESIATA ROCZNICA ZGONU ARTY- 
STY MALARZA BP. MAURYCEGO GOTTLIEBA. 
W przyszlym raku minie lat 50 od śmierci jedne- 
go z nalznakomitszych uczniów Matejki i Słemi- 
radzkiego, artysty malarza Maurycego Gottlieba, 
którego zwłoki pochowane są na krakowskim 
cmentarzu izr. Krakowska rada wyznaniowa u- 
chwaliła na ustatniem posiedzeniu na wniosek pre- 
zydenta gminy izr. dr. Rafała Landaua uczcić tę 
rocznicę urządzeniem w Krakowie wystawy obra- 
zów Gottlieba nadto uchwaliła nagrobek zmarłe- 
go artysty kosztem gminy izr. artystycznie od- 
mowić |! upoważnila prezydjum gminy da utwa- 
rzenła komitetu, celem zajęcia się urządzeniem 
wystawy. 

SZPITAL GMINY IZRAELICKIEJ. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu krakowskiej Rady wyznaniowej 
przedłożył prezydent gminy izr. Dr. Rafał Landau 
sprawozdanie z czynności szpitala gminnego za r. 
1927, które wykazuje ogromny wzrost chorych ze 
Szpitala tego korzystających. Podczas gdy w roku 
1925 leczono stałych chorych 1040, to w r. 1927 
leczona tam stałych chorych 2249. W roku spra- 
wozdawczym opuścila szpital wyłeczonych 2.022 
chorych, a zmarła 118 chorych. Bezpłatnie leczo- 
na okolo 53% chorych. Koszta utrzymania Jednego 
cherego wynoszą 6 zl. 94 gr. Ambulatoryjnie le- 
czono w tym czasle 24.317 chorych bez różnicy 
wyznania, nie licząc powtórnych ordynacyj. — 
W roku sprawozdawczym wykonała gmina izrac- 
licka w szpitalu dwupiętrową dobudowę, zakupiła 
nowoczesny aparat Roenizena, urządziła salę po- 
rodową i zbudowała leżałnię dla chorych, a Tow. 
ochrony zdrowia ludności żyd. urządziło w szpi- 
talu poradnię przeciwgruźliczą dla chorych bez 
różnicy wyznania. W dyskusji nad sprawozdaniem 
udzielał wyjaśnień dyrektor szpitala Dr. Jan Lan- 
dau, przyczem stwierdzono wzorowy porządek w 
szpitalu, poczcm Rada przyiela jednomyślnie spra- 
wozdanie do wiadomości i uchwaliła podziękawa- 
nie dyrekcji. lekarzom i zarządowi za zorliwą 
pracę. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
W poniedzialek przywieziono na pogotowie ra- 
tunkowe 21 letnią Stanisławe Wąchalównę, ro- 
botnicę, która podczas robienia pudełek w fabry- 
ce doznała zmłiażdżenia ręki. Nieszczęśliwą prze- 
wieziono po zaopatrzeniu do szpitala . 

GROZIŁ ZABICIEM. Aresztowano Jana Grzyb- 
czyka lat 21. zam. przy ul. Legjonów Ł. 21. który 
groził zabiciem Salumonowi Heutłerowi kupcowi, 
który świadczył w sądzie przeciwka Grzybczy- 
kowi. 

POŻAR KOMINOWY. Wczoraj rano interwen- 
jowała straż pożarna na ul. Lwowskiej L. 12, — 
gdzle wybuchł pożar kominowy. Po 20 minutach 
straż powróciła do koszar. 

INKASENT WOLF. Anna Brandstein kupcowa, | 
zam. przy ul. Brzozowej L. 9. zgłosiła w policji, | 
że jej pomocnik handiowy Wali Fischler łat 19 za- 
inkasowal gatówke akolo 5.000 zł. i zbiegł z nią w 
niewiadomym kierunku. Í 


TAJEMNICZA ŚMIERĆ W HOTELU. Dnia 17 
bm. zmarł nagle w jednym z pokoji hotelu War- 
szawskiezo w Krakowie Walórjan Schlicht ur. 
w roku 1881 kierownik Zakładów Grafcznych w 
Warszawie i tam stale przy ul. Freta Nr, 40 za- 
mieszkały. — Schlicht mieszkał w hotelu od 4 
dni | poprzedniej nocy wrócił do hotelu okoła go- 
dziny 23. Gdy rana nie wychodził, służba hote- 
lowa zaczęła się dobijać do pokoju a gdy nikt 
wewnątrz nie odzywał się zawezwalo policję. — 
Pa dosłaniu się przemocą do pokoju zastana 
Schlichta leżącego na podłodze nieżywezo. — Za- 
wezwany lekarz obwodowy miejski stwierdził 
śmłerć prawdopodobnie skutkiem krwotoku we- 
wnętrznego i polecił zwłoki odstawić do Zakładu 
medycyny sądowej. 

STRYCHULCE W PUŁAPCE. Organa Wydzłe- 
łu ŚL aresztowały Józefa Kruczka lat 35, zam, mł. 
Czapskich L. 3, Feliksa Polarczyka lat 27 i Marię 
Połarczykową lat 32 zam. przy ul. Jabionowskich 
L. 16 pod zarzutem kradzieży strychowej na szko- 
dẹ Dr. Józefa Grycza na ul. Czapskich L. 3, Bro- 
nisławy Słkorównej zam. ul. Jabłonowskich L. 3 
oraz Zofji Platek, zam. ul. Jabłonowskich L. 18. 
Część skradzionych rzeczy od aresztowanych o- 
debrano. 

ZAKWESTJONOWANE U ZŁODZIEJ! RZE- 
CZY. W krak. Wydz. Śl. znajdują się zakwestiono- 
wane w posiadaniu podejrzanego osobnika naste- 
pulące rzeczy: torba skórzana ciemno bronzowa, 
koslium damski ciemno bronzowy, sweater wel- 
niany szary, 2 spódniczki 3 koszułe damskie ka- 
lorowe, 4 sukienki różno kołorowe | inne dro 
blazgi. Osoby którym podobne przedmioty zosta- 
ly skradzione, zechcą zgłosić się w Wydz. Śl. przy 
ul. Kanoniczej L. 24 w godzinach urzędowych. 

ROWER ZNIKNAŁ Z KUCHNI. Jan Błoniarz, 
zam. przy ul. Smoleńskiej L. 12 doniósł w policji, 
że skradziona mu z zamkniętej kuchni rower war- 
tości 150 zł. 

FATALNA PRZYGODA NA WYSTĘPIE MU- 
RZYNÓW. Aleksander Landau, dyr. frm. „Salubri- 
tas' zam. ul. Karmelicka 35 zgłosił w policji. że 
w czasie koncertu w St. Teatrze zgubi! porfed z 
kwotą 1000 zł. 

OKRADZIONY „BAJAZZO”. Aresztowano Jana 
Filipka lat 25 zam. przy ul. Pasterskiej Ł. 8 i Jana 
Wilczka lat 23 zam. przy ul. Brzozowej L. 4 za 
kradzież kwoty 75 zł. z zamkniętego automatu 
„Bajazo* umieszczonego w sklepie Jana Wolaka 
przy nl. Grzegórzeckiej L. 60. 

KRADZIEŻ BIELIZNY, Bronisława Sikora. zam. 
przy ul. Jabłonowskich Ł. 3 zgłosiła w policji, że 
przed kilku dniami skradziona jej bleliznę ze stry- 
chu wartości 350 zł. 

—000— 

SETNY KONCERT RADJOSTACJI KRAKOWSKIEJ. 
W dnu 19 kwieinia br. w radiostacji krakowskiej wy- 
konany będzie setny koncert własny stacji krakowskiej. 
w której działem muzycznym kieruje prof. dr. Zdzisław 
Jachimecki. Cyfra stu koncertów w clązu niespełna jed- 
nego roku — (stacja krakowska nie zaraz po swajem 
założeniu poczela nadmwać własne programy muzycz- 
ne), śwladczy niewątpliwie o wysilku organkacyjnym. 
który jest tem większy, że stacja krakowska tylko 
skromnym rozparządze budżetem na cele koncertowe i 
boryka się z różnami lrudnościami, jak brakiem sali na 
próby i szczupłością studła Na program jubileuszowe- 
go selnego koncertu radjostach krakowskiej zkladają 
się utwory Samt Saensa, Chopina, Masseneta, Zarzyc- 
klero, Wieniawskiego, Stojowskiego | Innych, a wyko- 
nawcami są :p. Olga Didor, p. Stanisław Siwik, Olga 
Martusiewiczówna, ceniona płanistka, Artur Malawski 
(skrzypce), Mela Sacewiczowa (iortepłan): da śpiewu 
akompanluie dyr. Bolesław Wallek-Walewski, 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś poraz 47 na przedstawieniu populariem po cenach 
zaiżanych „Turandot. Jutro I polutrze „Komedja milo- 
éo". Premiera „Madonny Orstty" Porzana w sobotę. 
Jest to renesansowy obraz, pełen barwy | rozkielza- 
mych namiętności, z któremi lera kapryśnie tytniowa 
postać kobłeca, w szeregu nlespodzianych sytuacy] nka- 
zana przez autora z dużą wnikliwością duszoznawczą. 
Przekładu dokonała p. Zoila Jachimecka. 

TEATR „NOWOŚCI*. Widowiska dla dzieci „Konciu- 
szek“ odegrany zostanie w sobotę 2} hm. o godzinie 
3'30 popołudniu I w niedziele 22 bm. o godzinie 11 przed 
południem. Ceny biletów od 1-4 zlotych. „Śluby Deb- 
nickie", wodewii K. Krumłowsklego, grany będzie po 
cenach całklem zniżonych od 350—1 zl. w sobote 2% 
km. a godzinie 7'30 wieczarem i w niedzielę 22 bm. o 
godzinie 3'30 popałudniu oraz o godz. 7'30 wieczorem. 
Bilety sprzedaje firma Rudnicki — Linja A—B. 

SZÓSTY I OSTATNI w TYM SEZONIE PORANEK 
SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZAWODOWYCH MUZY- 
KÓW odbędzie się w niedzlełę 22 bm. a xzodziie 11 
przedpołudniem w sali Slarego Teatru. Jako dyrygent 
wystąpi Walery Berdlajew. W programie: Bestkovan: 
DI symfonia (Eroica), Wagner: wstep | śmierć Izoldy 
araz Liszt: Tasso lamento e triompho, Sprzedaż biletów 
w cele od 1—5 złotych rozpoczęła z dniem dzsiej- 
szym kasa dzienna Starego Teatrn. 


TRZECI | POŻEGNALNY WYSTĘP ZESPOLU MU- 
RZYŃSKIEGO „CHOCOLADE KIDDES* w rewii „Black 
Folles“, bscenizacjii i kierownictwa L. Duglasa odbe- 
dzie się dzik we środę w Starym Teatrze. Egzotyzm, 
temperament żywłołowy wnosi murzyńska trupa, zlo- 
żona z 35-clu osób z L. Duglasem oraz W. Bobbi I M. de 
Forest na czele. Krakowianie poraz pierwszy maja moż- 
ność usłyszenia prawdziwego jazzbandu, który dale 
istny koncert symfoniczny. Bilety na środowy poże- 
zmalny wysięp są luż do nahycła w kasie Starego Ten- 
tru, a we Środę od godziny 9'30 rano do godziny -ej 
wieczorem bez przerwy. 

—000— 


Z Polski 


DOKTOR PRAW ARESZTOWANY ZA KU- 
PLERSTWO. Oddział policji dla spraw sanitarno- 
obyczajowych we Lwowie aresztował dra praw 
Bolesława Nycza, zam. przy ul. Mochnackiego. 
Przed dwoma laty zmarła wśród podejrzanych 
objawów żona dra Nycza w Równem. Wówczas 
toczyły się przeciw niemu dochodzenia, gdyż był 
podejrzany o otrucie zmarłej. — Obecnie areszto- 
wano go za uwiedzenie szeregu kobiet pod pre- 
tekstem małżeństwa. a następmie stręczenie icli da 
nierządu. Ostatnią jego ofiarą była 20-letnia gu- 
wernantka, którą dr. Nycz uwiódł a następnie nle- 
mitosiernie katował. Aresztowany podejrzany jest 
również o szereg innych przestępstw, gdyż czer- 
pał środki na utrzymanie z mętnych źródeł. Zo- 
stał on odstawiony do sądu. 

„Dziennik Lwowski“ dodaje w sprawie Nycza 
nastepujący szczegól. Podczas rewizji w jego 
imeszkaniu znaleziono wallzy z podaniami szere- 
zu gmin podiwowskich o pożyczki, oraz weksla- 
mi gmin | osób prywatnych. Okazało się, iż dr. 
Nycz pod pozorem wyrabiania pażyczek w ied- 
nym z banków lwowskich wyłudzał wielkie kwo- 
ty pleniężne jako odsetki za pośrednictwo, które 
bez względu na to czy pożyczka zostanie załat- 
wiona czy też nie pobierał z góry. 

DOZORCA WIĘŹNIÓW ARESZTOWANY POD 
ZARZUTEM UŁATWIENIA UCIECZKI KRYMI- 
NALIŚCIE. Przed kilku tygodniami zbiegł z Bry- 
gidek we Lwowie znany złodziej kasowy Piotr 
Sekuła, Podczas dochodzeń ustalono, że dozorca 
więźni Wysocki wbrew instrukcji przydzielił Se- 
kułę do grupy aresztantów przeznaczonych do ro- 
bót przy czyszczeniu miasta. Wysacki wstąpił na- 
stępnie wraz z Sekułą na piwo do jednego z szyn- 
ków w Zamarstynowie, gdzie pozostawił on czap- 
ke. poczem wyszedł i wsiadł do auta, w którem 
oczekiwali go koledzy po „fachu* Kindiger, Pry- 
tula, oraz żona z przygotówanem ubraniem. W 
trzy godziny później Wysocki przybiegł na poste- 
runek policji w Zamarstynowie I począł krzyczeć, 
że uciekł Sekuła. Kierownik więzienia po przepro- 
wadzeniu dochodzeń zawiesił w slużbie Wysoc- 
kiego, którego następnie aresztowała połicia, 

AFERA POBOROWA WE LWOWIE I W BRZE- 
ŻANACH. Władze wojskowe wpadły na trop, iż 
w Brzeżanach i we Lwowie dzłałali różni pośred- 
nicy, którzy uzyskiwali zwolnienia popisowych ze 
służby wojskowej. W Brzeżanach aresztowano 
St sierżanta tamtejszej załogi, który sfałszował 
poświadczenie lekarskie i rozkaz wojskowy w ce- 
lu wysłania dwóch szeregowych: syna kupca 
lwowskiego Maurycego Kupiermana i N. Rosen- 
berga da superrewizji, mającej sle odbyć w szpitalu 
we Lwowie. Ojca Kupiermana oraz matkę Rosen- 
berga, właścicielkę zakładu iryzierskiego areszto- 
wano. Z ramienia wojskawości odbył konierencje 
z nadkomisarzem Parylewiczem por. Fayer. przy- 
czem postanowiono przysłuchiwać aresztowanych 
w obecności przedstawiciela żandarmerji wojsko- 
wej. Prawdopodobnie nastąpią dalsze aresztowa- 
ma. 

WYKRYCIE AFERY PASZPORTOWEJ W 
SAMBORZE. W Samborze wykryto niebywałą a- 
ferę paszportową. Głównym macherem był Mar- 
jan Sawaryn, pokątny pisarz, którego interesanci 
tytułowałł adwokatem. — Osobnik ten przedsta- 
wiał się po wsiach jako komisarz policji, chwalił 
się wielkimi wpływami w starostwie i w War- 
szawie i obiecywał, że wyrabia paszporty na wy- 
jazd do Ameryki. Na koszta pobierał od interesan- 
tów zaliczki od 90 do 100 dolarów. Ofiarą iego 
padł kupiec Rubin Koch, który nie mogąc otrzy- 
mać paszportu, przed kilku dniami udał się wraz 
z Żoną do Sawaryna i domagał sig zwrotu za- 
łiczki Ten wyjął rewolwer I zagroził nim Kochom. 
Na widok browninga Kochowa zemdlała. ostate- 
czmie sprawa oparla się o policję. Podczas rewizil 
znaleziono w mieszkaniu Sawaryna podrobione 
pieczęcie, kilkadziesiąt fotografii petentów ocze- 
kujących na paszporty. oraz liczną koresponden- 
cię. Okazało się, że oszust podrabiał sam pasz- 
porty, które wręczał swym „klijentom“. Narazie 
obliczono, że zarobił on na tym procederze około 
2 tysiące dolarów. W aferę tę jest wmieszanych 
więcej osób. nici zaś sięgają do Lwowa, gdzie 
prawdopodobnie nastąpią aresztowania. W kor 
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| skierowywali do niego chętnych da wyjazdu za- 
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takcie z Sawarynem stali agenci okrętowi. którzy 


granicę. Afera ta przyblera coraz Szersze kręgi. 
gdyż codziennic zgłaszają się nowe oliary oszusta. 

OPIEKA NAD DZIECKIEM. Polski komitet 
współpracy z międzynarodowym kongresem ople- 
ki nad dzieckiem, mającym sie odbyć w Paryżu 
między 2 a 15 lipca br., komunikuje, że delegaci 
mistytucyj względnie osoby pracujące w instytu- 
cjach opieki nad dzieckiem w Polsce. reflektuiące 
na otrzymanie ulgowego paszportu na wymienio- 
my wyżej kongres, powinny do 20 bm. zgłosić się 
listownie względnie osobiście z pismem polecają- 
cem od właściwych instytucyj da polskiego Ko- 
mitetu pfmocy dzieciom w Warszawie, Jasna H, 
do dra M. Gromskiego (miedzy godz. 12—1). — 
Decyzja co do możliwości otrzymania paszportu 
ulgowego zapadnie na najbliższem posiedzeniu Ko- 
mitetu, poczem każdy z reflektantów otrzyma in- 
dywidualną odpowiedź. 

ROZSZERZENIE SIECI TEŁEFONICZNEJ. — 
Z dniem 15 kwietnia br. zaprowadzono ruch tele- 
foniczny między Będzinem. Gródkiem Jagiel., Ja- 
roslawiem, Jędrzejowem. Józeflowem n/Wislą, 
Kalwarja Zebrzydowską. Kielcami, Królewską Hu- 
tą. Łodzią. Lublinem, Lublińcem. Mysłowicami, 
Oświęcimem, Pińczowem, Podwałoczyskami, Poz- 
naniem. Spytkowicami k/Zatora, FTrzebinią, Zalesz- 
czykami, Zawierciem z jednej 2 Tatrzańską Kotli- 
ną (Czechosłowacja) z drugiej strony. 

TELEFON WARSZAWA — GENEWA. Mini- | 
sterstwo poczt i telegrafów kamunikuie, iż po 
szeregu prób nawiązano komunikacie telefoniczna 
pomiędzy Genewą a Warszawą drogą na Kraków, 
Wiedeń, Zurych. Pierwszą rozmowę przeprowa- 
dził minister Miedziński z ministrem Sokalem. 

ZNOWU KATASTROFA AUTOBUSOWA. — 

W niedzielę około godziny 11-ei szosą Warsza- 
wa — Góra Katwarja jechał w stronę Warszawy 
autobus „Staruszek*. prowadzony przez szofera 
Stanisława Cieślaka. W samochodzie jechało 20 
asób. W pobliżu stacji Pilawa złamał się przedni 
resor. wskutek czego „Staruszek* przejechał tor 
kolejki grółeckiej i przewrócił się na prawy bok. 
Wśród pasażerów powstał popłoch. Z wnętrza” 
rozbitego autobusu zaczęły rozlegać się przera- 
żliwe krzyki i wzywanie o pomoc. Wkrótce po- 
spieszyli z ratunkiem funkcionarjusze stacji kole- 
jowej Filawa, pasażerowie i posterunkowy. Je- 
unocześnie zawladomiono posterunek policji w 
Qórze Kalwarii, skąd przyjechał komendant po- 
sterunku. PO wydobyciu pasażerów okazało się 
że niema oiiar, natomiast wszyscy odnieśli lekkie 
poszwankowania wskutek wstrząsu lub poranie- 
nia odłamkami rozbitych szyb. 

GŁUPI I RYZYKOWNY ŻART PIJACKI. Pa- 
sażerowie „berlińskiego“ pociągu  pośpiesznego. 
przybywającego do Warszawy o godz. 9 rano, 
przeżywali przedwczoraj nielada emocię. Oto na 
19 kilometrze od Warszawy w pobliżu stacji Oża- 
tów pociag będący w pełnym biegu zostal nagle 
zatrzymany po gwizdkach alarmowych. 

W chwili kiedy parowóz się zatrzymał, z rowu 
w pobliżu plant wyskoczyło kilku młodzieńców. 
którzy wziąwszy na plecy leżącego w poprzek 
toru towarzysza (bedącegu przyczyną alarmu i 
zatrzymania pociągu), zbiegli z nim razem w kie- 
runku lasu. 

Pociąg niebawem ruszył w dalszą drogę ku 
Warszawie, a przybyli ua miejsce funkcjonarjusze 
policyjni rozpoczęli dochodzenie, które ustaliło, że 
twórcami niemądrego wybryku byli pijani miesz- 
kańcy Żbikowa. Nie przyszło im do głowy przy- 
puszczenie, że gdyby maszynista parowozu nie 
zdążył zatrzymać, żart łatwo skończyłby się 
śmiercią złożonego na torze w stanie mieprzytom- 
nym towarzysza- 

ATAK ZŁODZIEI USYPIACZY PO LINIE Z 
DACHU 4-PIĘTROWEJ KAMIENICY. W niedzie- 
lę nad ranem niewykrycl narazie sprawcy doko- 
mafi w Warszawie niezwykle zuchwałego wlama- 
mia do mieszkawa Abrama Pragiera, właściciela 
sklepu z ubraniami dziecięcemi w kramach miej- 
skich „Wielopole”. Cenniejszy towar i pieniądze 
ostrożny Prazier przechowywał w  mieszkafiiu 
przy ul. Zimnej na 4 pietrze oficyny. Po półkrocy. 
gdy cała rodzina pozrążona była we śnie, złodzie- 
ie z dachu 4-piętrowej kamienicy opuścili się po 
lince na balkon sypialni Pragierów i weszli przez 
okna do pokoju. Tutaj zapewne najpierw użyli ja- 
kiegoś narkotyku, aby nie zbudził się śpiący tu 
Pragier, jego żona, syn i córka. Wreszcie rozpo- 
częli gospodarke. 

Z pod poduszki Praziera zabrali 130 zł, i klucze 
od szuflad, skąd skradli: gotówką 11.000 zł. i 300 
dolarów I weksli na 3500 zł. Nadto spakowali w 
tłomok palta dziecięce i cenniejsze materialy. — 
W czasie gospodarki złodziei wrócił z miasta syn 
Pragiera Symcha, kłóry słyszał szmery w pokoju 
rodziców, ale nie zwrócił na nie szczególnej uwa- 
gi. O godz 8 rano ten sam syn Pragierów Sym- | 
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cha oraz służące zdziwieni ciszą w sypialni za- 
częli dobijać się do drzwi. Obndzeni z wielkim 
iąc na ból glowy Pragierowie. prze 
konali się, że padli ofiarą zuchwałych złodziei 
akrobatów-usypiaczy. — Poszkodowani obliczają 
straty na 18.000 złotych. 

WYPADEK KOLEJOWY. Dnia 15 kwietnia w 
radomskiej dyrekcji kol. o godz. 6.28 rano na sta- 
cii Skarżysko na zwrotnicy, prawdopodobnie 
wskutek zlego przestawienia, wykoleł się wy- 
chodzący w stronę Koluszek pociąg osobowy, 
przyczem z szyn wypadł parowóz, wagon poczto- 
wy Oraz 1 wagon osobowy. Wypadek nie pocia- 
gnal za sobą ofiar w ludziach. Pociąg doznał 85 
min. opóźnienia 


—000— 


Z zaóranicu 


ZGON HISTORYCZNEJ OSOBISTOŚCI B. 
AUSTRJI. Onegdaj zmarł w Wiedniu w wieku 
74 lat emerytowany prezydent policji wiedeńskiej 
Gorup. Pan ten jako nadkomisarz policii dowadził 
w listopadzie 1897 r. oddziałem policii, który na 
rozkaz Badeniego wszedł do sali Izby i wynosił 
posłów socjalistycznych na ulicę. W owym dniu 
Gorup „wsławił* silę i temu zawdzięcza szybki 
swój później awans. 

PO IRZĘSIENIU ZIEMI W BUŁGARJL Wia- 
dze czynią wysilki celem zapewnienia schronie- 
ma imieszkancom okolkc nawiedzionych katastro- 
ią .rzęslenia ziami Mieszkańcy miast obawiają 
się pow.ocić ʻo swoich domów i przebywają pod 
golem niebiesi. Wojsko, które usuwało w Czi- 
pran gruzy, odnałazło pod szczątkami jednego z 
domów kierownika okręgowego banku ludowego 
Dimatyj, który uwięzłony między dwoma mura- 
mi zwalonych domów pozostawał pod gruzami 26 
godzin. Rannego przewieziono do szpitale w Sta- 
rej Zagórze. 

BURZA ŚNIEŻNA. Ubiezlej nocy szalała w 
Szwajcarii zwałtowna burza zwłaszcza w górach. 
W miejscowościach Enzelburg i Giindenwald kil- 
ka osiedli zostało Śniegiem zasypanych. W miej- 
scowości Fluhen wskułek wywrócenia się łodzi 
utonęła trzech członków wioślarskiego klubu kan- 
tonu Urich. 

WYBUCH NA DANCINGU. W  Westplains 
(Missuri) straszliwy wybuch, którego przyczyną 
jest dotad nieznana, zniszczył człkowicie sale iań- 
ca. Dwie osoby poniosły Śmierć na miejscu, a 20 
odniosło rany. Pozatem zaginęło: 10 osób, co do 
których istnieją obawy, że również poniosły 
śmierć w czasie wybuchu. 


Prześlad £ospodar czy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 30—35 groszy, mleko niezbier. i litr 40—45 
gr, Śmietanka słodka | litr 60—70 gr., śmletana 
kwaśna 1 litr 1'80—2'40 zl., masło zwycz. 1 kz. 
6'60—6'80 zl., masło deser. 1 kg. 7'80—8'20 zl., ser 
krawl 1 kg. 1'40—1'50 zł, jaja kopa 7'60—8 zl. 
jaja sztuka 13—14 gr, kury szt. 5—8 zl, kaczki 
żywe szt. 6—8 zł. zęsl żywe szt. 10—12 zł., jablka 
kraj, I kg. 1720—2'40 zł., cytryna Szt. 12—16 gr. 
ziemniaki 100 kg. 9—10 zł., ziemniaki I kg. 13—15 
gr., buraki I kz. 25—30 gr, marchew 1 kg. 35—40 
gr.. cebula 1 kg. 70—75 gr., czosnek I kz. 1'40— 
F50 zl., kalafiory szt. 3—4 zł. pietruszka 1 kg 
40—50 gr. rzodkiewka wiązka 0'60—1 zł., szpinak 
1] kg. 120—1'50 zł}. seler 1 kg. 0'60—1 zł, sałata 
szt. 20—40 gr., włoszczyzna 1 kg. 50—60 groszy, 
chrzan 1 kg. 1'50—1'80 zł., barszcz 1 Mir 35—40 gr. 


KONFERENCJE KOLEJOWE 

Dnia 17 bm. rozpoczęła w Krakowie obrady 
połsko-austrjacka konferencja, wraz z przedsta- 
wicielami koleji czeskosłowackich Konferencja 
omówi sprawę ewentualnych ulg bezpośredniej 
taryfy węglowej. które mają na celu ułatwienie 
eksportu węglowego do Włoch. Z ramienia mini- 
sterstwa kolei bierze udział w konferenci naczel- 
nik Wydziału Zygmunt Zarzycki oraz radca mi- 
nisterialny Matoga. 

Dnia 16 kwietnla rozpoczęła się w Wiedniu 
obrady ministerjalna komisja urzędnicza, w której 
błorą udzłał przedstawiciele zarządów kolei Pol- 
ski, Austrii, Czechosłowacii, Węgier, Jugosławii 
i Włoch. Konferencja ta zajmie się sprawą sta- 
tecznego przeprowadzenia zmian i uzupełnień tary- 
fy połsko-austriackiej przyjętej na odbytel w Rzy- 
anie międzynarodowej konierencji kolejowej. Ta- 
ryfa ta ukaże się już prawdopodobnie | czerwca 


* br. 1 przyczyni się do wzmożenia ekspartu pol- 


Sklego przez Tryest, który ostatnio Okazuje stale 
wzrost. Na konierencji reprezentować będzie mi- 
nisterstwo komunikacji p. Matoga- 
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Lot do bieguna północnego 


Praga, 17 kwietnia (PAT). Okręt „ltalia“ gene- 
rała Nobile w pierwszym etapie swei podróży na 
hiegun północny przeleciał 15 bm. nad Czechosło- 
wacją. Skutek niepomyślnych warunków atmosie- 


rycznych „ltalia“ bląkała się przez 7 godzłu nad : 


Czechosłowacja, straciwszy orientację wśród bu- 
rży z piorunami. 
JAK SIĘ ODBYWAŁ ŁOT 

Berlin, 17 kwletnia (PAT). Jak donosi Biura 
Wolfia, sterowiec „liaila* ukazał się w dniu 15 
bm. o odzinie 7 wieczorem poraz pierwszy nad 
Kożlem (Górny Śląsk), poczem o godzinie R poraz 
pierwszy nad Gliwicami, lecąc w klerunku Krako- 
wa. Nad Krakowem sterowiec zawrócił i o godzi- 
nie 10'30 pojawił się powtórnie nad Gliwicami, 
przelałując nad lotniskiem. — Lotnik rzucił dwie 
czerwone rakłety, daląc znać. że pragnie lądować. 
W ciązu calej godziny sterowiec czynił próby lą- 


dowania, zniżając się do 150 metrów nad ziemią, 
potem nagle „ltalia“ wzieła kierunek zdecydowa- 
nie na pólmocno-zachód i odleciała w stronę Opo- 
la. Próby lądowania w Gliwicach wywołane zo- 
stay tem, że „ltalia“ straciła orientację, gdyż pod- 
czas burzy w czasie przelotu nad Czechami ufra- 
ciła antenę i nie mogla odbierać informacji radio- 
telegraficznych, któreby pozwoliły jej zorieniować 
się, gdzie siłę zmajduie. O godzinie 3'50 „Italia“ 
przeleciała nad granicą polsko-nlemiecką w odie- 
głości okolo 250 kim. ad Słupi. „Italła" ukazała się 
nad Słnpią w poniedzialek o zodzimie 7'45 rano i 
krążyła całą godzinę, zanim wylądowała. 
—_ ITALIA“ USZKODZONA 

Berliin, 17 kwietnia (PAT). Podczas lądowania 
sterowiec „Italła" doznał większego uszkodzenia, 
wskutek czego będzie mózł kontynuować swój 
lot dopiero za 8—10 dni. 


TELEGRAMY 


„BREMEN* LECI DALEJ 

Montreal. 17 kwietnia (PAT). Wedlug doniesłeń 
otrzymanych z Point Seymour samolot Bremen 
podejmie lot we środę po naprawieniu uszkodzeń 
powstałych w czasie lądowania. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W BUKARESZCIE 

Bukaraszt, 17 kwietnia. (PAT). Dziś około go- 
dziny 3 nad ranem odczuto tu silne trzęsienie zie- 
mi, które trwało przez kilkanaście sekund. Trzę- 
sienie nie wyrządziło jednak żadnych znacznych 
szkód. 

1 W MEKSYKU TRZĘSIENIE ZIEMI 

Vera Cruz, 17 kwietnia, (PAT). Wczoraj o go- 
dzinie 9.25 odczuto tu silne wstrząśnienia ziernia 
które wywołały panike wśród ludności miasta. — 
Straty są nieznaczne. Nikt z pośród ludności nie 
padł ofiarą katastrofy, która wyrządziła w mieście 
nleznaczne tylko straty. 


Baczność Komitety partyjne! 


Raz 

ZAMÓWIENIA REFERENTÓW NA ! MAJA 
należy zgłaszać jak nalszyhciej do sekretarjatn 
Kady Wojewódzkiej w Krakowie uL Dunaiewskie- 
go 5, H. p. 

DO KOMITETÓW I MEŻÓW ZAUFANIA PPS. 
Bogało ilustrowany, majowy numer „Prawa Lu- 
du” wyjdzie z druku już dnla 24 kwietnia. Tow. 
kolporterzy nadeślą bezzwłocznie zamówienia te- 
go numeru na adres „Prawo Ludu“ Kraków, ul. 
Dun. skiego 5. 

GOŹDZIKI I-MAJOWE NA PROWINCJĘ wy- 
syła się za zaliczką po 6 zł. za 100 sztuk. Zamó- 
menia przysyłać należy do OKR Kraków, ul. Du- 
najewskiego 5. 

ORGANIZACJE ZAWODOWE I KOMITETY 
DZIELNICOWE wzywamy, aby w najbliższych 
dniach urządziły zebrania człorków w sprawie 
1 Maka i poczyniły przygotowania do uroczystości 
pochodu pierwszomajowego. 

WZYWAMY WSZYSTKIE ORGANIZACJE, 2- 
żeby listy skladkowe 1 Maja zlożyły najdaijej w 
niedzielę 22 kwietnia w Sekretariacie OKR, ul. 
Dunajewskiego 5 II p. 

TOWARZYSZE-ROWERZYŚCI, którzy chcą 
wzłąć udzłał na rowerach w pochodzie t Mala, 
winni zglosić swój udział w RKS „Legia“, W. Du- 
nalewskiego 5 IH p. 

Prazydjum OKR PPS. 
Rada Związków Zawodowych. 


Związki | zóromadzenia 


WALNA DOROCZNA KONFERENCJA ZWIĄZ. 
KÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE odbędzie 
sig w niedzielę 22 kwietnia o godzinie 9'30 rana 
w aali Domu Robotniczego, ui. Dunajewskiego 5 
II p. z następującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
zalenie | odczytanie protokółn z ostatniej konfe- 
rencji, 2) sprawozdanie Wydzialn Rady Zawodo- 
wej, a) prezydium, b) kasowe, c) komisji rewizyj- 
nej, 3) sytuacja paspodarczo-polltyczna, 4) wybory 
Wydzialu Rady Zawodowej, komisji rewizyjnej i 
sądu polubownego, 5) różne i wnioski. W razie 
braku określonega kompletu w oznaczonym ter- 
minie konferencja odbędzie się o godzinie 1030 
bez względu na ilość reprezentowanych Zw!ązż- 
ków. Uprasza sie wszystkie Zarządy. Związków o 


punktualne i bezwarunkowe przybycie z mandata- 
mt, które otrzymały od Rady Zawodawej . 
Prezydlum Rady Związków Za *-Gowych. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 20 bm. 
© godzinie 6 wieczór w sekretariacie Rady Związ- 
ków Zawodowych ul. Dunajewskiego 5. I. p. — 
Uprasza się wszystkich członków wydziału o bez- 
wzgledne i punktualne przybycie. 

WYKŁADY O USTAWODAWSTWIE SPO- 
ŁECZNEM. Zawiadamiamy wszystkie Zarządy or- 
zanizacyj zawodowych w Krakowie, że pierwszy 
wyklad kursu o ustawach robotniczych odhędzie 
się we czwartek 19 bm. o godzinie 7 wieczór w 
lokalu Rady Zawodowej. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Posiedzenie Za- 
rządu melalowców grupy I. odbędzie się w Środę 
18 bm. o godzinie 6 wieczór w lokalu organizacyj- 
nym, ul. Dunajewskiego 5 III p. O punktualne 
przybycie prosi Prezydjum Oddziału Kraków I. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
odbędzie się we środę 18 bm. © godzinie 7'30 wie- 
Czór w lokalu przy ul. Sławkowskiej 6. Zarząd 
uprasza wszystkich członków o niezawodne | 
punktualne przybycie. Na porządku dziennym 
sprawy zasadnicze i akluakie. 

ZEBRANIA CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI „PRO 
ŁETARJAT* W KRAKOWIE. — Roczne sprawa- 
zdawcze zebrania czlonków Spółdzielni „Prole- 
tarjat“ w Krakowie odbywać się będą w następu- 
idących terminach ì miejscach: 

dla sklepu 6 dnia 18 kwietnia w lokalu przy skle- 
ple Spółdzielni, Wala Duchacka; 

dla sklepów 5, 9, 12 dnia 20 kwietnia w Domu 
Robotniczym, ul. Dunajewskiego 5; 

dla sklepu 7 dnia 2t kwietnia w Czytelni Robot- 
niczej, w Prądniku Czerwonym; 

dla sklepu 8 dnia 23 kwietnia w lokaln przy 
sklepie Spółdzielni w Rakowicach; 

dla sklepu 15 dnia 24 kwietnia w lokalu p. Li- 
bana, Borek Fałęcki; 

dla sklepu 16 dnia 25 kwietnia w lokalu przy 
sklepie Spółdzielni, Zakrzówek, ul. Twardowskie- 
go; 

dla sklepu 14 dnia 27 kwietnia w Czytelni Ro- 
botniczej, Nawa Wieś. ul. Kazimierza Wielkiego 85: 

dla sklepu 11 dnia 28 kwietnia w lokalu p. Am- 
stera, uL Krowodrza. 

Początek wszystkich zebrań o godzin!e 6'30 wie- 
czorem. W Borku o godzinle 4 popołudniu. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW RSS PROLETA- 
RJAT odbedzie się w niedzielę 22 kwietnia o godz. 
11 przedpoludniem. Zaprasza się tow. Waligórę 
łaka bylego przewodniczącego. ażehy wszystkie 
sprawy tyczące się tej organizacji do zebrania 
wykończył. Czupiel 

WALNE ZGROMADZENIE KOŁA MIEJSCO- 
WEGO ZZK KRAKÓW odbedzie sie 29 kwietnia 
br. o godz. 9 rano przy ul. Warszawskiej 15/17. 
W, razie braku kompletu powyższe zgromadzenie 
odbędzie się z tym samym porządkiem dziennym 
bez względu na ilość obecnych w godzinę później 
t l. a godz. 10. 

WALNE ZGROMADZENIE DOZORCÓW DO- 
MÓW odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godzinie 
2 popołudniu w Domu Robotniczym, ul. Dunajew- 
skiego 5. Il piętro. - 

WALNE ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMO- 
WEJ odbedzie się w niedzielę 22 hm. o godzinia 
6 wieczorem tamże. Porządek dzienny obu zzra- 
madzeń przewiduje miedzy kmeim: sprawozdania 
z dotychczasowej działalności zwlązków i wyho- 
ry nowego zarządu. Wstęp mają tylko członkowie 
związków za okazaniem legitymacji W razie bra- 
ku kompletu zgromadzenia odbędą się o pól go- 
dziny później — bez wzziędu na komnie:. 

Jedynak, Murzyn, Czarnecki. 


1 


NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE MALA- 
RZY I POKOSTNIKÓW odbędzie się we środe 
18 kwietnia a godzinie 6 wieczorem w sali Związ- 
ków Robotniczych, ul. Dunajewskiego 5, II płętro 
z porządkiem dziennym: ł) uchwalenie wniosków 
na zjazd związku robotników budowlanych, oraz 
wybranie delegatów na zjazd: 2) akcja cennikowa; 
3) założenie samopomocy przy grupie. O liczny 


udział uprasza Zarząd. 
—— 
NA MARGINESIE SPEKTAKLU MURZYŃ- 


SKIEGO. Skoro w modzie są teraz łoskoty i 
zgrzyty jazz-bandu, skoro w Europie puls tanecz- 
ny podtrzymuje się transiuzją soków murzyńskich 
— nieźle się stało, że ujrzeliśmy te pląsy w wy- 
konaniu zespolu mniej lub więcej murzyńskiego. 
O ile bowiem wśród płci brzydkiej przeważa ele- 
ment czarna-skóry, *— to „blałozłowy”, jak w sta- 
ropclszczyżnie zwało się kobiety, przedstawiają 
w różnych proporcjach skrzyżowanie potomków 
różnych ras, które różnemi czasy przelewały się 
do portów amerykańskich... Ale duch murzyński 
unosił się nad tą czeredą, z pasją potrząsającą 
biodrami —- a nogi rozedrzane, rozdygotane istot- 
nie przypominały otrząsanie się przed atakiem 
mrówek. Meżczyźni zwłaszcza wpadali w tempo 
szalone, świadczące o żelaznej wytrzymałości ich 
serc i kauczukowej ziętkości odnoży. Do oszoło- 
mienia przyczyniła się i furja muzycznego akom- 
paniamentu. 

Tego typu widowisko zapamiętałe może nie 
bardzo odpowiadało spokojnym ramom, jakie 
stwarzała mu sala Starego Teatru. Ale popierwsze 
w Krakowie brak dużych sal, co utrudnia segre- 
gowanie spekłaklów, a z drugiej strony: może 
właśnie w związku z początkową moją uwagą 
trzeba zrzucić pychę z serca i uczcić wytworną 
e mistrzów, których zblazowana Europa kopin- 
Je? 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWĄCKIEGO 
Środa: „Turandot“ (przedstawienie popularne — 
ceny zniżone). 
Czwartek: „Komedja miłości”, 
Piątek: „Kamedja miłości”. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
{Rynek A—B 39. Początek a godz. 7 wiecz.) 
Środa: Dr. Adoli Klęsk: Walka człowieka kukury 

z instynktami. 
Czwartek: Prof. Tadeusz Biliński: 
Niemcy literackie (ekspresjonizm). 
KINOTEATRY 
Corso: „Nędznicy”* (wedle Wiktora Hugo). 
„Przedpiekle". 
„Ostatnie dni Pompei*. 
„Hrabina Danyszew". 
„Spadek Samuela Weinsteina'" komedia. 
Warszawa: „Arena życia”. 


Współczesne 


KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", ui. Gertrn- 

dy 28 (wejście od piant), tel. 323. Cadzienne występy 

nierwazarzędnych artystów. Wstep walay. — Początek 
o godzaiie 9 wieczorem. 


RADJO 
Środa 1R kwietnia 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygna! czasu, hejal z wieży 
Mariackiej. komunikat latniczo - meteorologiczny, kon- 
cert gramofonowy. 15.00: Komunikaty: msteorologicz- 
ny, gospodarczy | samorządowy. 15.30: Odczyt dla ma- 
turzystów. 16.40: Odczyt: „Wskrzeszenie państwa pol- 
skiego: Obrona na zewnątrz | budowa na wewnątrz" — 
wygłosi prof. dr. K. Kurnaniecki. 17.45: Audycja dla mlo- 
dzieży: „Cud na Wawelu”, opowiadanie z czasów kzó- 
lewej Jadwigi — w wykonaniu artystów teatru miej- 
sklego. 18.15: Koncert z Wina. 19.05: Komunikat rolni- 
Rozmaitości. 19.35: Odczyt: „Ekonomiczne 
bogactwa Ukrainy“ — wygłos p. S. Suchodół. 20.00: 
Hemal z wieży Mariackiej, komunikaty. 20.30: Koncert 
z Warszawy. 

Warszawa (1111 m.), 12.00; Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny, go- 
spodaaczy | samarządowy. 15.30: Wykład dla maturzy- 
stów: „Rozbiory Polsk” — wyglosi prof. Henryk Mo- 
ścieki, 16,00: Odczyt: „Szkola ególnoksmiałcąca a szko- 
la zawodowa” — wyzłasl wizytator Zygmunt Piatrow- 
ski. 16,25: Komunikaty. 16.40: Skrzynka pocztowa — 
dr. Marjan Stepowski. 17.20: Odczyt: „O międzynaro- 
dowych organizacjach sanitarnych" — wygłosi p. Sta- 
nisława Adamowiczowa. 17.43: Program dla mladzisży 
idzleć: wansmieja z Krakowa. 1915: Koncert z Wilna. 
19.05: Komunikat ralniczy. 19.15: Rozmaitości. 19.35: 
Odczyt: „Nad Nida” — wyglosi dyrektor K. Świerczew- 
skl. 20.30: Koncert. 22.00: Sygnal czasu I komunikat lot- 
ulczo-metcoralogiczny. 22.05: PAT. 22.41-—23,30- Komn- 
nikatv: poscyjny I sportowy, 
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KONFERENCJA PARTYJNA W JAŚLE 

W nledzielę dnia 15 kwietnia b. r. odbyła się 
w Jaśle konferencja mężów zauiania powiatu ia- 
sielskiezo. Reprezentowanych było 38 gmin z naj- 
dalszych miejscowości powiażu. 

Konferencję zagaił tow. Stankiewicz, przewod- 
niczył tow. Data. sekretarzował tow. Stankie- 
wicz. O obecnej sytuacji politycznej i gospadar- 
czej wygłosił referat tow. Pilch. W dyskusji za- 
bierali glos tow. Malczyk, Zuczek, Apfel i wielu 
innych poczem uchwalono odpowiednią rezolucję. 

W końcu na wniosek tow. Pilcha wybrano po- 
wiatowy komitet w skladzie 12 osób, który ma za 
zadanie prowadzić jaknajsilniejszą pracę by two- 
rzyć komitety wleiskle PPS na terenie calego po- 
wiatu. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW PPS 

W RZESZOWIE 

W dniu 1 kwietnia komitet miejscowy zwołał 
walne zgromadzenie członków PPS. Przewodni- 
czył tow. Zwaliński, sekretarzował tow. Pelc. — 
Sprawozdanie z rocznej działalności komiłetu zło- 
żył tow. Krwawicz. — W roku sprawozdawczym 
z inicjatywy tow. Krwawicza. został odsłonięty 
sztandar partyjny, na którą ta uroczystość przy- 
byli z ramienia C. K. W. tow. poseł Piotrowski 
i tow. senatorka Kluszyńska. — Dalej złożył towł 
Krwawicz sprawozdanie z dzialalności Klubu ra- 
dziecklego z czasów rządów komisarskich. jako- 
reż ostatniej walki wyborczej do Rady gminnej, 
do której weszło 9 radnych z P. P. S. Napiętno- 
wał przytem i ten smutny objaw, że jeden z tych 
dziewięciu p. Szpunar nauczyciel z zawodu. wy- 
stąpił z partli, jednak mimo wezwania mandatu nie 
złożył! 

Obszerne sprawozdanie skarbnika złożył tow. 
Rudka z którego wynika, że dochód za rok ubie- 
gly wynosił 2.445'30 zl. rozchód 2.36799 zł. Po- 
zosłałość kasowa wynosi 77.31 zł. Dochód z od- | 
słoniecia sztandaru wynosił 998.49 zl. rozchód 
816.78 zl.. pozostałość kasowa 181.71 zł. 

Tow. Rudka złożył również sprawozdanie z 
funduszu wyborczego do Sejmu. 

Po sprawozdaniu Zarządu, imieniem komisji re- | 
wizyjnej przemawiał tow. Buczyński, stawiając | 
wniosek o udzielenie absolutorium ustępującemu ' 
komitetowi, ca też walne zgromadzenie jednogła- | 
śnie przyjęło. Í 

Następnie przystąpiono do wyboru nowego ko- 
mitetu, skladającego słę z 9 członków i 3 zastęp- | 
ców oraz 2 członków komisji rewizyjnei. Wybrani ; 
zostali towarzysze Krwawicz Karol, Zwoliński Ty- 
tus, Pasierb Michał, Gąsior Stelan, Rudka Emil, i 


We środę dnia 25 kwietnia 1928 r. o godziwe 7, a w ra- | 
zie braku kompletu o godzinie 8 wieczorem, jaka po- 
wtórnie zwolane, odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia 
Drukarzy „Ognisko“ w Krakowie, Rynek główny L. 12. 


ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 


członków Kasy Zallczkowej Drukarzy | pokr. zawodów | 
Spółdzielni zarejesir. z ogr. odpaw. 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokólu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia. 

2) Sprawozdanie z czymności į zamknięcie rachunków 
za rok 1927. 

3) Odczylanie protokółu z lustracji przez lustratora 
Związku Stow. zarobkowych i gospodarczych we 
Lwowie. 

4) Sprawozdanie Komis kontrolującej i wniosek o udzie- 
lenie ahsolutorjum. 

5) Rozdzłał czystego zysku. 

6) Zmiana statntu. 

7) Wybór trzech członków Rady Nadzorczej i trzech 
zastępców. 

8) Uchwalenie najwyższej sumy zobowiązań przez Spół- 
dzielnię, zaciągnąć się mających. 

9) Wnloski i interpelacje. 

Wszelkie wnioski na Walne Zgromadzenie należy 
wnosić na ręce Dyrekcji najpóźniej trzy dni przed Zgto- 
madzeniem. 

Kraków, dnia 16 kwietnia 1928 roku. 

Za Radę Nadzorcza: 
Morawiecki Władysław sekr. Giza Michał przew. 


Droguerja Z. KOMOROWSKIEGO 
Kraków, ulica Floriańska L. 33 


pad zarządem S. Wojciechowskiego. 
Zmopatrzoza w wielkim wyborze w artykuły kosmetyczne 


artykuły 


ziola 
gospodarcze. 


Towary apteczne 


Pele Stanistaw, Karwala Jan, Mróz Stanisław i Se- 
rafin Józef. 

Zastępcami: Melko Franciszek, Blatt Stanistaw 
1 Stasiak Michał. 

Da komisji rewizyjnej: 
cław i Zaufel Euzenjusz. 

Kolporterem pism partyjnych wybrano 
Cichego Rudolfa. 

Po trzechgodzinnych obradach przewodniczą- 
cy Zwoliński wezwał towarzyszy do dalszej pra- 
cy nad uświadomieziem i zyskaniem nowycli zwa- 
lenników, jiakoteż popieraniem prasy partyjnej ł 
okrzykiem na cześć PPS zamknął zgromadzenie. 


Tow. Buczyński Wa- 


tow. 


zawsze nie czynny. co najgorsza brak spluwaczak. 
sala bardzo duża gdzie pracuje kilkadziesiąt dziew- 
czat. pluje się na podłogę co sprzyja rozwijaniu się 
gruźlicy To też prawle każda z tych młodych 
pracownic zapada na pluca co już niejednokrotnie 
zostało stwierdzone przez miejscowych lekarzy 
Kasy chorych. Czy Inspektorat pracy, nie ma od- 


| wagi pociągnięcia do odpawiedzialności winnych 


Dnia 5 kwietnia ukonstytuował się nowy koml- ‘ 


tet wybierając ponownie tow. Krwawlcza prze- 
wodniczącym, tow. Zwolińskiego zastępcę, tow. 
Pelca sekretarzem, tow. Gąsłora zastęp. sekr., tow 
Rudkę skarbnikiem i tow. Karwalę gospodarzem. 


Z życia robotniczego 


AKCJA CENNIKOWA MURARZY 
KRAKOWSKICH 
Drmia 13 hm. odbyło się w Domu Robatniczym 
w Krakowie zgromadzenie murarzy krakowskich 
w sprawie wałki o podwyżkę płac, oraz w spra- 
wie łamania ustawowego czasu pracy na budo- 
ch. Przemówienia wygłosili tow, Łapiński i Sa- 
, w dyskusji zabierali glos tow. Ścibor Igna- 
ibor Adam, Tora, Świetlin, Ptak i inni. Do- 


cy i 
magano się między innemi uruchomienia blura po- 
średulctwa pracy przy Związku. ustalenia cennika 
płac akordowych itd. 

W końcn uzupełniono sąd połubowny Związku 
wybierając do niego tow. Lipowskiego, Blarasy- 
niego, Kołusińskiego, Gwożdzia i Dukata. 


FABRYKA PŁASZCZY -- CZY MĘCZARNIA 
NIELETNICH DZIEWCZĄT 

Z Tarnowa donoszą nam o skandalicznych sto- 
sunkach jakie istnieją w fabryce plaszczy gumo- 
wych w Tarnowie, przy ulicy Mała Strustna 22, 
której właścicielem jest powszechnie znany prze- 
mysłowiec p. Dar, kierownikiem p. Bloch. Pan ten 
jako kierownik fabryki zmusza niejednokrotnie 
mlode dziewczęta do pracy nocne] a wynagro- 
dzenie jest tak „sowite”, że zaledwie wystarcza 
na czarny chleb! Zwracamy panu kierownikowi 
uwagę że za nocą szychię płaci się 1407 drożej 
od płacy dziennej, a powtóre ole wolno w nocy 
zatrudniać dziewcząt! Dalej zwracamy p. Blocho- 
wi uwagę na brak higieny w fabryce. Ściany 
czarne nie biełone już od szeregu miesięcy, po- 
wietrze duszne pomimo że. jest wentylator ale 


WIELKA KOLOROWA 
JEDNODNIOWKA 


MAJOWA 


Redakcja „TO BU u D: KI* przygolowuje wzorem 
ubiegłego 


SPECJALNY 


Będzie to j 
BOLSKIE. 


/ARTII SOCIALISTYCZNEJ 


ność oznaczenia ilości nakładu. 


Wazystkie Organizzcjo Partyjne upranzamy o jak- 
najszybsza zamówienia za względu na koniecz- 


nie przestrzegania ustaw?! 


Ruch kolcjarski 


ZEBRANIE KOLEJARZY DZIAŁU DROGOWEGO 
W KRAKOWIE 

Dnia 1 bm. odbyło się bardzo liczne zgromadze- 

nie pracowników działu drogowego w Krakowie 

przy ul. Warszawskiej — Zebraniu przewadnić 


, czył kol. Mazgała, sekretarzował kol. Kasina. — 


nowym, 


NUMER MAJOWY NA RATY! 


1-majowe ilustr. wydawnictwo 


Sprawozdanie ze zjazdu krajowego, Składali ko- 
lejno kol. Zaleński, Kasina | Strąg. — Delegaci u- 
żalali się, że ministerstwo komunikacii nie załat. 
wia wysuniętych postulatów pracowników dro- 
zowych i mimo kilkakrotnych memoriałów ze 
strony centralnej sekcji drogowej tak aktualne 
sprawy jak podwyższanie płac pracownikom sezo- 
podwyższenie kredytów na inwestycje, 
sprawa przemianowania pracowników po roku 
próbnym na stałodziennych i wiele jnnych dotąd 
przez miarodajne czynniki nle jest załatwłoną! 

W goracej dyskusji szereg kolegów z działu 
drogowego użalała Się na redukcję dnl pracy | 
bardzo nędzne zarobki wynoszące do 80 zł. mle- 
sięcznie! — W wyniku dyskusji uchwalona reza- 
lucję wysuwającą znane już czytelnikom „Naprzo- 
du" postulaty kolejarzy. 


WYKLUCZENIE Z PARTJI 

Podajemy niniejszem do wiadomości Komitetu 
P. P. S. | organizacjom zawodowym, że- Józef 
Guzdek z Wadowic b. organizator związku ro 
botników budowlanych przez swoje lekkomyśŚlne 
i niepoprawne postępowanie sam przez to wyklu- 
czył się z szeregów P. P. Š$ i Związków zawo- 
dowych w Wadowicach, wobec czego podpisane 


* organizacje oświadczają, że od dziś nie blorą za 


mego żadnej odpowiedzialności. Wydane legity- 
macje P- P. S. TURa i Zw. Zawodowego na lo naz- 
wisko unieważnłamy. 
Komliet PPS w Wadowicach. 
Rada Zw. Zawodowych dia Wadowic i okolicy. 
Oddział TURa w Wadowicach. 


HEMDROIRY 
STAN ZAPALNY: KRWAWIENIE 


HEMDRIN-KLAWE 


dudsgóc | ód dk 
NA RATY! 


ołamany, kanany, materaca sprążynawa 

i włósianne, ióżka składana | polowa 

araz wszelkia roboty w zakras tapicer- 
stwa wchodząca wykonuja 1486 
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REPREZENTACJA KRAKÓW, UL. MOSTOWA 12. TEL. 1003 


SZYDŁOWSKI JÓZEF zgubi? papiery wojskowe, wy- 1 
dane przez 1 pulk wójsk kolejowych w Krakowie, które 


unieważni: 


saaaye 931. za — 

BŁECHA JÓZEF, urodzony w 1899 r. w Sporysz, 
uniewaźnie zgublone dokumeniy worskowe, Wystawio- 
ne przez komisję pobarową w Żywcu. 


(Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzial.,: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiifa. 


